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Nr, 96 Krakóu , Środa 23. Lutego 1916. Rok XXIV.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor. 50 h., kwartalnie 

7 kor. 50 h., rocznie 30 K.
za odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hai. miesięcznie.
Na prowincyę z jednorazowy prze 
syłką pocztową miesięcznie S K 20 h., 
kwartalnie 9 K 60 h , rocznie 88 K.
Na prowincyę z dwukrotną przesyłką 
pocctową miesięcznie 8 K 90 h., kwar 

talnie 11 K 70 h., rocznie 46 K.
W państwie niemieckiem kwartalnie 
12 K, w innych państwach kwartał 
nie 15 K. Zmiana adresu 40 halerzy.

S Ł O S  N A R O D U

Listy pieniężne, przekazy na prenu 
meratę i inBeraty nadsyłać należy 
franko do Administracyi „Głosu Na­
rodu". — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieukiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. Rękopisów

redakcya me zwraca.

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy .

W y ch o d k i d w a  r a sy  dziennie.
WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

ADRES RED: DL św. Tomasza 1. 85. 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
administracyi i drukarni Nr 3344. 
Adr. telegr.: „GHoo Narodu" Kraków.

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Administracya ..Głosu Narodu" ulica ćw. Tomasza L. 85. — Od wiersza drobnem pismem (petit) 20 halerzy, układ tabelaryczny, liczbowy od wiersza 90 haL Nadesłane po 60 hal. od wiersza. Nekrologi itd. po 80 halerzy od wiersza. 
Komunikaty prywatne po kronice: 1 korona od wiersza. Załączniki do „Głosu Naiodu" prospekty, cyr kularze, ogłoszenia i t. p. y rzyjmuje się za cenę 2 koron od 100 egz. dla Zamiejscowych, po 1 koronie od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. ZA MIEJ 

.SCOWE ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We ^wowie biuro dzienników M. Sokołowoki ul. 8-go Maja, K. Buchstab ul. Karola Ludwika. W Przemyślu biuro dzienników J. Gródecka, M. Walk, E. Billet. W Podgórzu PoturalskL W Rzeswwłe księgarnia
,.t  !. t...-------- =- „t.:—  c*„.: m  — -i-i •'=—« /»-*■—' 17 n w,,™ s , iQTv f^liks drukarnia ul. Kościuszki Nr 8. W Tarnowie M. Rockach ioro diien W Nowym Sączu T Jakubowska księg, PiBz

•ięgarm. odhalańska, Głuszek, Zwoliński. We Wiedniu Ha»sensteiii i Vogler A. G. Wien 1/1, M Dukes NaohL, Schalek, 
Chodakowska księgarnia. Kielce Kiebabczy biuro dzień. Lublin Gł. trafika. W Miechowie J. Masłowski księg. 1 czytelnia

Ziemia.
Ból naszej ziemi i troska, o jej przyszłość 

przemówiły wymownie przez odezwę Kółek 
ziemian, w ydaną w dniach ostatnich. Donio­
słe hasło ratow ania ziemi trafi do serc pod- 
nioślejszych, umocni dłonie i zobowiąże je 
niechybnie do gorliwej służby i zachodu. 
W w arunkach nadmiernie ciężkich podjąć 
tę służbę przyjdzie, ale nie wątpimy, że lu­
dzie się do niej poczują, że odczują w pełni 
brzemię odpowiedzialności i pozwolą sobie 
przypominać, że dotąd w tej dziedzinie nie 
wszystko u nas tak  się odbywało, jak  się 
odbywać było powinno.

W pewnych częściach Polski praca rolni­
cza nie dotrzymała kroku poczynionym 
w tym zakresie- gdzieindziej postępom. Nie 
było pożądanej wydatnośei ziemi ani go­
spodarstwa; różne okoliczności utrudnia­
ły zapewne normalne rozwoje, ale prócz te­
go brak było usilnej pracy i przygotowania 
do pracy, a ponadto miłość i poszanowanie 
dla ziemi zaznaczały się słabo. Brak wy­
szkolonych i wykształconych gruntownie 
rolników zatrważał oddawna w Galicyi; 
wszystko, co zdolniejsze, bujniejsze, szło do 
służby urzędniczej, ginęło w znacznej czę­
ści po biurach, a nie zaświtała tu dotąd 
myśl, że praca na ziemi jest dostojną 
służbą i to równie narodową i publiczną. 
Nie przyjęło się dalej u nas przekonanie, iż 
troskliwa i sprężysta adm inistracya wła­
snego mienia jest najlepszem przygotowa­
niem i najpewniejszą rękojmią dla szer­
szych, publicznych działań. W Rzymie bra­
no ludzi od pługa i stawiano ich na czoło 
narodu, a w jeduem z państw nowożytnych, 
szczególnie u nas podziwianych, powołano 
niedawno człowieka na kierujące stanowi­
sko, jedynie na tern opierając nadzieję, że 
on rozumnie własną zawiadował posiadło­
ścią. Słowa Ewangelii: „Gdyżeś był wier­
nym nad małem, nad wielem cię postano- 
wię“ , żyją po dziś dzień i pełne znajdują 
zastosowanie. I nie było u nas dalej dosta­
tecznej otuchy do pracy ani miłości. Brak 
otuchy tłomaczono ciężkimi warunkami 
klimatycznymi i ekonomicznymi, przyczyn 
wszelkich niepowodzeń i zawodów gospo­
darstw a szukano prawie wyłącznie w oko­
licznościach zewnętrznych i samej ziemi, 
a nie dostrzegano żadnej winy we wła­
snej osobie, nie uzbrojonej należycie na mo­
zolne ze ziemią zapasy. W żadnym dziale 
dawnej Polski nie było tyle pesymizmu 
agronomicznego, co w Galicyi; chociaż nie 
jestem w tych sprawach kompetentnym, 
opieram się jednak na zdaniach powag

mnie mówili, że będzie śmierć..."
(O brazek p raw dziw y z kronik i sądow ej 1905 r.)

Jeden z przyjaciół naszego pisma, do­
wiedziawszy się podczas niedawnego d o -  

bytu w Warszawie, że głośny obrońca 
karny, adwokat przysięgły Leon Papieski 
przygotowuje do druku swoje „Wspo­
mnienia obrońcy" z okresu działalności 
sortów wojennych i t. zw. wydziałów pn 
litycznych sądów ogólnych w Królestwie 
Polskiem, uprosił mecenasa o udzielenie 
redakcyi naszej jednego z charakterysty­
cznych obrazków sądowych z doby „ii- 
ąmierzania. buntu" w roku 1905.

Sądząc z wrażeń pana W., który prze­
glądał notatki inec. Papieskiego, niewąt­
pliwie „Wspomnienia" owe,_ charaktery­
zujące 7.  jednej strony rosyjskich działa­
czy państwowych w królestw ie, a z dru­
giej psychikę sądzonych, tudzież ogólne 
nastroje ówczesne, potrafią zaciekawić 
szerszy ogól polski.

Sami oskarżeni, jak np. głośna w swo­
im czasie obywatelka angielska panna 
Katy Małecka, skazana pierwotnie na ka­
torgę, a następnie ułaskawiona, cały zre­
sztą szereg „politycznych" klijentów me­
cenasa tej miary, co Reymont, Żeromski, 
Daniłowski, Gomulicki i różni redaktorzy 
pism warszawskich, przesądzają o war­
tości materyału do przygotowywanej 
pracy.

R ok oczekiw ań zrealizow ania zapow iedzia­
nych przez rząd  rosy jsk i ulg wolnościow y cli 
d la  całego  p aństw a , rok  nadziei na  lepszą dolę 
już n ie poddanych , ale być m oże obyw ateli 
K ró lestw a Polskiego..., a  zarazem  ro k  powro­
tnej fa li z ro k u  1831 i 1803 „uśm ierzania 
b u n tu 11,- rok  strasznych  rozczarow ań, zm agania 
się n ierów nych zapalnych sił m łodzieńczych, 
w alczących  konsp iracy jn ie  o p raw a uciskanego 
ludu , z liczną skoordynow aną m asą obrońców  
daw nego regim em , tłum iącą ruchaw kę z hasłem : 
„żadnych  u lg  d la  niew olników !". P am ię tn y  rok
1905-ty.

W m ałej osadzie pow iatu  Iłżeekiego  gub. Ka-

w tym zakresie, które mi jednozgodnie 
stwierdzały, że klimatyczne w arunki w Ga- 
licyi są wprawdzie bardzo trudne, ale że 
zbrakło tu przeważnie sprężystości, aby się 
do nich zastosować, aby je przezwyciężyć, 
a pesymizm ten miał główne swe źródło 
w niezadowoleniu z własnej osoby, nie 
przygotowanej należycie do tw ardej służby 
i pracy na roli. Uderzać dalej musiał każde­
go nierzadki brak miłości do ziemi. Dziś, 
kiedy tylu ludziom serce się krwawi na wi­
dok zniszczonych włości, dachu i pracy ca­
łego życia, aż trudno te słowa wypowie­
dzieć. Ale przypomnieć mimo tego należy, że 
w Galicyi szerzył się do ostatnich czasów’ 
absenteizm, opuszczanie zbyt częste m ają­
tku  czy to na krótsze, czy też na dłuższe 
czasu okresy. A ziemia wymaga ciągłej pie­
czołowitości i wiernego z nią pożycia; mał­
żeństwa, wyłącznie na interesie pieniężnym 
oparte, chromają zawsze, zarówno ze ziemią 
jak  z kobietą. Jeżeli ten absenteizm był 
czemś nagannem, to jeszcze grzeszniejszą 
lekkomyślność, z jaką zaprzepaszczano oj­
cowiznę, czy to przez niedołęstwo, czy też 
hulatykę, aby wzmocnić tę liczną warstwę 
„byłych obywateli ziemskich", k tóra nie- 
wiedzieć z jakiego powpjlu tytułem  tym nie­
chlubnym za życia i po zgonie się chełpi. 
W dziennikach i społeczeństwie galicyj- 
skiem dziwna w tej dziedzinie panowała do 
ostatnich czasów i grzeszna wyrozumiałość; 
zaznaczano skrzętnie i ze słusznem oburze­
niem, gdy właściciel wielkopolski kilka 
morgów' gruntu karygodnie przefrymar- 
czył, ale o tern, co się w samym kraju  dzia­
ło, panowało głuche milczenie. Bez żadnej 
przygany ze strony społeczeństwa można 
tu  było zatracać najcenniejszą spuściznę 
todzin i wieków; tymczasem w dziennikach 
i opinii uchodziły takie przestępstwa przed 
wzrokiem i wyrzutem społeczeństwa. Zupeł­
nie rozumiemy, jeżeli w skutek trudnych 
warunków niejeden bywał zmuszonym ra ­
tować się pareelacyą; co do znaczenia ta ­
kich transakcyi dla kultury kraju można 
mieć rozmaite sądy i zdania. Karygodnośc 
jednak zaczyna się dopiero z puszczaniem 
m ajątków w obce, niewłaściwe ręce, z wpu­
szczaniem przekupniów' na tę ziemię, z któ­
rą ich żadne węzły tradycyi nie łączyły, ża­
dne węzły miłości nadal łączyć nie będą.

Odezwa Kółek ziemian dotknęła tej bole­
snej sprawy, jak  dotknęła wielu innych. 
Wieje z niej ten duch obywatelski, który 
ziemi nie uważa za towar spekulacyjny, 
lecz za drogie dziedzictwo po dziejach i 
przodkach, które kochać, szanować należy, 
a nadto natchnęło ją  serce szerokie, które

dom skiej, późnym  wieczorem  dw óch m łodych 
członków  „bojów ki" sp o ty k a  w ychodzącego z 
za dom u żandarm a. N a w idok znienaw idzonego 
m unduru jeden  z m łodzieńców  odruchow o w y­
jął brow ning z k ieszeni —  sekunda, i żołnierz 
ż a n d a m e ry i, rażony  ku lą , p ad ł na m iejscu.

W pobliżu jed n ak  ukaza ł się kolega śm ierte l­
nie ran ionego , n a  k tó rego  w idok m łodzieńcy, 
szybko przeskoczyw szy  p lo t sąsiedniego domu, 
skierow ali się pędem  wr stronę  m niej zaludnio­
nego k ra ń c a  osady.

D obiegli do niskiej chałupm y, z k tó re j okna 
w yzierało św iatełko . P u k a ją  do zam kniętych  
drzw i, o tw iera  im je 70-cioletnia sta ru szk a  z ró ­
żańcem  w ręku.

— M atko, ra tu jc ie! słyszycie gw izdki i k rzy ­
k i?  gonią nas żandarm i i policyanci, ab y  nas 
schw ytać  i pow iesić za to, że chcem y uwolnić 
z pod ich opieki braci naszych. J a k o  chrześci­
jan k a . ukry jc ie  nas i zagaście  św iatło : nie do­
m yślą się, że schroniliśm y się w w aszej izbie.

S ta ruszka  b y ła  sam a w  chałupnie  —  jed y n a  
jej tow arzyszka , m łoda w nuczka poszła hen  na 
zarobek, pow róci dopiero za parę  m iesięcy.

—  A no —  to w liźta pod łóżko —  zobaczy­
my, co Bóg da... może nie trafiom ... .

Łóżko, pod k tó re  w sunęli się m łodzieńcy, 
p rzy k ry ła  ko łd rą , sp ad a jącą  praw ie do ziemi, 
św iatło  zgasiła i u siad łszy  p rzy  skrzyni, p rze­
b ierała  dalej paciork i różańcow e, czekając, co 
Bóg d a “ ....

S ta ru szk a  jed n ak  i m łodzieńcy czekali nie 
długo: gw izdki i k rzy k i alarm ow e dochodziły  
ich coraz w yraźniej —  jeszcze chw ila —  i iz­
debka zapełniła  się przedstaw icielam i m iejsco­
wej w ładzy policyjnej z w achm istrzem  żandar- 
m eryi na  czele.

—  T u się u k ry li zbrodniarze? —  zwrócił 
groźne zapy tan ie  żandarm , zapalając  zapałkę, 
a n astępn ie  zgaszoną przed chwilą lam pkę.

—  Ja k o  żywo, sa in iu teńka tu  jestem , w nu­
czka poszła na robotę.

—  Nie o w nuczkę tu  chodzi... Zobaczym y.

po za własną zagrodą odczuwa obowiązek 
opieki nad udziałem sąsiada, bratnią troską 
dalszych nawet dosięga zagonów. Cieszymy 
się tym objawem, stwierdzającym dobitnie, 
że wśród naszej mizeryi nie brak jednak 
ludzi przejętych świadomością powinności, 
k tórą ziemia nakłada. Nie wątpimy też, że 
we wielkiem wzmożeniu zacnej, uszlache­
tniającej pracy, k tó ra po wojnie nastąpi, 
szeregi ich się wzmożą. Żywimy nadto nic- 
Płonną nadzieję, że niebawem zaniknie nie- 
powlotnie ów typ właściciela, którego mało 
znano w m ajątku, który prócz wspólnego 
Kościoła nie miał prawie żadnej spójni ani 
ze wsią swoją, ani szkołą swych włości,
0 którego dochodach, sądząc wyłącznie 
z jego rozchodów, rozprawiano z podziwem 
cz\ szyderstwem, po wszelkich św iata sto­
licach. Typ ten ginął na szczęście już przed 
wojną, a nie wątpimy, że wkrótce należeć 
on będzie do przeszłości. I ufamy, że w naj­
bliższym czasie zaznaczy się w naszem spo­
łeczeństwie wielki zwrot do roli, że mło­
dzież, odpowiednio przysposobiona, ze świa­
domością swego obowiązku i posłannictwa, 
z męską Prostotą i' otuchą, a mimo ruin
1 żałoby, hartow ną rękę wypręży do siewu, 
który nietylko będzie rzucał ziarna na gle­
bę, lecz i siejbę nadziei i odrodzenia w du­
sze skołatane i zbolałe kraju zniszczeniem.

Kazimierz Moraicski.

Francuzi karcą Rosy;.
O statniem u b iu letynow i polskiego b iura  p ra ­

sowego (PPB ) w B erlinie zaw dzięczam y c ieka­
we w y ją tk i z a rty k u łó w  prasy  francuskiej, k tó ­
re nas dość blisko do tyczą, a zarazem  rzucają  
św iatło  n a  s to sunk i w  łonie koalicyi. O kazuje 
się m ianowicie, że m iędzy sprzym ierzeńcam i z 
tam tej s trony  linii bojow ej nic ma zgody ideal­
ne j i u a  punkcie  sp raw y  polskiej. P rzy n a j­

m niej F ran cy a  n ie  zgadza  się z R osyą. R epu­
blika nie je s t zadow olona z n iejasnego i niezde­
cydow anego stanow iska  Itosy i wobec Polaków  
i czyni z tego pow odu sw ej a lian tee  cierpkie 
w yrzuty .

Od pew nego czasu objaw ia p rasa  fran cu sk a  
żyw y niepokój o sposób ukszta łtow an ia  się 
kw esty i polskiej i coraz częściej i donośniej 
w ola o —  program  w tej spraw ie, o jasn y , w y­
raźny  program , k tó reg o  d o tąd  nie ma. W ołanie 
to zaś zw raca się swem ostrzem  przeciw  Rosyi.

„N iebezpieczeństw o niem ieckie w Polsce!" 
w ykrzyku je  n. p. dziennik „L a  V ic to ire“ , w ska­
zując n ad e r znacząco na fak t, iż w  okupow a­
nych  ziem iach polskich znajdu je  się jeszcze co 
najm niej 400.000 ludzi zdolnych do broni. „N ie­
pokojącym  —  pow iada „V icto ire“ —  jest 
w pływ  A ustry i w Polsce rosy jsk ie j; sym patye, 
jak ie  rząd  au s try ack i um iał pozyskać sobie u 
P olaków  w  G alicyi, m ogą bardzo w ydatn ie  po­
przeć spraw ę au s try ack ą  w opinii publicznej

K rólestw a; tym czasem  w  chwili, g d y  głos Nie-  ̂
miec i A ustry i zaczyna brzm ieć coraz głośniej j  

i dobitn iej w  zaniepokojonej d uszy  polskiej, w 
chwili rosnącego w pływ u i najw iększego n ie ­
bezpieczeństw a ze s tro n y  germ ańskiego wro-

p rzedstaw ia  d la  sprzym ierzonych pow ażne nie- 
bezpieczeństw o..."

M niema ted y  „G azette  de  L au san n e" , że 
je s t sp raw ą nagłą , aby  sprzym ierzeni, n ie  zw le­
k a ją c  d łużej, powzięli k o n k re tn y  p lan  w kw e- 

ga —  w tej chwili zawodzi głos brata-S łow ia- s ty i polskiej i zam iary  sw e uroczyście ogłosili 
u ina“ ... ( i  zagw arantow ali.

j W  te n  sposób opinia francuska stro fu je  sw ą 
t w schodnią a lian tk ę , a  nic m ogąc doczekać się 

w ym ierzenia nam  „spraw iedliw ości" przez 
^b ra ta -S ło w ian in a" , próbuje problem  polski 
pchnąć n a  szerokie m iędzynarodow e w ody. Że 

i w tym  m oralno-politycznym  procesie niepoko- 
i ją c a  kw estya  „400 (w zględnie 800).000 zdol- 
! nyeh (lo b roni P o laków " g ra  ta k  w y b itn ą  rolę, 
| to  już je s t charak le rys tycznem  znam ieniem  n a ­

szej s ta re j, p rzesław nej i szanow nej k u ltu ry  eu ­
ropejskiej... • A. Ch.

„L ‘H um anite“ p y ta  z niepokojem : „Co się 
stan ie  z P o lsk ą? !"  A rty k u ł opatrzony  tym  11.1 
głów kiem  w skazuje na „niebezpieczeństw o, ja ­
kie grozi sprzym ierzonym  w  P olsce", n iebezpie­
czeństw o, „przed  k tó rem  przestrzedz je s t o sta ­
tn ia  p o ra". D ziennik wym ienia koncesye naro ­
dowe, jak ie  P o lacy  otrzym ali od pań stw  oku­
pacy jnych : sam orząd  m iejski, uznanie K om itetu  
obyw atelsk iego , polskie szkolnictw o, wyższe 

zak ład y  naukow e. P o lacy  sk łan ia ją  się na tam ­
tą  stronę. B oją się pow rotu R osyan. W iedzą i 
z n iepokojem  w spom inają co działo się ubie­
głej zim y w G alicyi w schodniej. Nie w ierzą już 
w przyrzeczoną autonom ię. „P o lacy  obaw iają 
się, że los ich będzie p rzekazany  do  rozstrzy­
gnięcia jednem u ty lko  m ocarstw u (Rosyi) jako  
spraw a w ew nętrzna, gdy przecież przyszłość 
Polski je s t k w esty ą  naw skróś eu ropejską". 
„D latego —  konk ludu je  „L ‘H um anite“ —  s ta ­
je się p ilną  potrzebą, aby  sprzym ierzeni bez­
zwłocznie złożyli ka teg o ry czn e  ośw iadczenie 

na  korzyść teg o  szlachetnego  narodu".
P a ry sk i „ Jo u rn a l"  narzeka, na „ in try g ę  teu- 

to ń sk ą  w  Polsce", „ in try g ę"  po legającą  na  —  
zjednyw aniu  sobie Polaków . N iem cy m ówią 

jak o b y : „O to  dajem y wam  w olność —  ch w y ta j­
cie za broń, ab y  je j bronić! W asza sp raw a je s t 
naszą spraw ą. Macie 400.000 m łodych zdolnych 
do broni ludzi — niech idą z nam i!“ . Posiad łszy  
tego ro d za ju  inform aeye, „ Jo u rn a l"  uczuł się 
zan iepokojony, a  n iepokój ów w zrósł jeszcze 
na w spom nienie arcyks. K arola Stefana, i jego 
zw iązków  rodzinnych z a ry s to k racy ą  polską. 
W strząsa ted y  sum ieniem  R osyi i d la  „po k rzy ­
żow ania in try g i teu to ń sk ie j"  dom aga się p rzy ­
znania  Polsce zagw aran tow anych  sw obód.

T ego  sam ego p ragn ie  „ L ‘In fo n n a tio n “ .
R ów nocześnie i tło Polaków  i do R osyan  prze­

m aw ia „G azette  de L ausanne". P o lakom  przy ­
pom ina d la  otrzeźw ienia tw ard e  w arunk i poko­
jow e, ja k ie  postaw iono im ze s tro n y  niem ie­
ckiej (prof. Schm oller), a. m ianow icie w yrzecze­
nie się zaboru  prusk iego  —  R osyi zw raca uw a­
gę na Wędy, jak ie  w spraw ie po lsk iej popełn iła  
i w ciąż popełnia. D ziennik  lozański obaw ia się, 
że N iem cy m ogłyby b łęd y  te  sw ego przeciw ni­
k a  ła tw o  w yzyskać. I  znow u w raca kw estya  
400.000 „zdolnych do broni P o laków ", tym  ra ­
zem je d n a k  w w ydaniu  znacznie pom nożonem . 
„M ożna liczyć —  k alku lu je  „G azette  de L au ­
san n e"  —  conajm niej 800.000 ludzi niezuży- 
tkow anego jeszcze m ate ry a łu  w ojskow ego w 
K ongresów ce i w  polskich obszarach  B iałej R u­
si; ew entualność u tw orzenia  z tych  sił nowej 
arm ii polskiej na  korzyść  N iem iec i A ustryi

Polityka wyobraźni.
N ow y duser o trzym ała  polska ak cy a  narodo- 

w o-hum anitaraa. Pod ty tu łem  „P o lity k a  liczy- 
krupów'" zam ieściła  dąbrow iecka „G azeta  P o l­
sk a"  d łuższy  w yw ód, k tó rego  treść  ryw alizu je  
co do oryginalności z ty tu łem .

R ozpoczyna się on od tezy , iż „c  z ł  o w i e k  
r o z s ą d n y  d o b r y  j e s t ,  g d y  i d z i e  o 
w a ż e n i e  p i e p r z u ,  o k a lk u lacy ę  hand lo­
w ą ua bliższą m etę, lecz już do w iększych ope- 
racy j, choćby  ekonom icznych, po trzebni są  lu­
dzie o potężnej w y o b r a ź n i ,  w oli i niezłom nej 
energ ii". A „ u  nas wciąż plecie się o rozsądku".

D la nas rozsądek  nie je s t niczem  sprzeeznem  
z w yobraźnią, w olą i energ ią . Sądzim y, przeci 
wnie, że w szystk ie  te  w łaściw ości m a ją  rozsą­
dek za podstaw ę, jeżeli w yobraźnia n ie  m a być 
m arzycielstw em , w ola —  bezm yślnym  uporem , 
a energia —  tracen iem  sił na  m arne. D la tego 
n igdy  nie m ożna dosyć „pleść o rozsąd k u ", a 
zw łaszcza w narodzie, k tó rego  dzieje uczą n ie­
s te ty , iż rozsądku  n ig d y  za wiele być  nie może.

Co zaś do „ liczyk rupstw a", k tó re  m a w ido­
cznie zluzow ać zużyte  już „k a rto fla rs tw o " —  
to o sta tm e w łaśnie tygodnie  m ogły  b y ły  pou­
czyć przeciw ników  a k c j i  hum anitam o-narodo- 
wej, iż w ysiłk i ich są darem ne. Społeczeństw o 
odparło  je  stanow czo, m an ifestu jąc  p rzy  każdej 
sposobności, iż je s t z tą a k c y ą  solidarne. P rzy ­
toczym y, co pisze w jednym  z o sta tn ich  num e­
rów  „K u ry er lw ow ski":

Coraz jaśniej rozumie i ocenia społeczeństwo 
polskie p o d s t a w o w ą  k o n i e c z n o ś ć  wy­
tężenia możliwie najwięcej sił do walki ze śmier­
cią, niszczącą życie i byt polski. Mnożą się tego 
coraz liczniejsze objawy, godne zanotowania. 
Koryfeusze akeyi w tym kierunku — książę-bis- 
kup Sapieha, Sienkiewicz i Paderewski — zy­
skują w społeczeństwie z dniem każdym na afir- 
macyi dla swej ratowniczej działalności. Oto po 
zbiorowym adresie towarzystw polskich na 
Śląsku, akcyi tej hołdowniczego przyklaśnięcia 
udzieliło krakowskie Koło Tow. nauczycieli 
szkół wyższych i Zarząd główny T. S. L.

Co więcej, zrozumienie dziejowej wartości te­
go kierunku pracy narodowej zaczyna powoli 
przenikać również w tę część społeczeństwa, 
skąd dotychczas jedynie potępienie na nią pa­
dało... Zaczyna się tam rozumieć wreszcie ten 
najprostszy z logicznych i socyologicznych ak-

K ró tk a  rew izya, aresztow anie —  w szystko 
podług u ta rteg o  szablonu. Spraw ę skierow ano 
następn ie  do sędziego śledczego.

Pom im o groźnej k a ry  k a to rg i, przew idzianej 
w  kodeksie  w ojennym  za. uk ryw an ie  zabójców , 
lu dzk i sędzia śledczy, powodując, się n ie ty lko  
sędziw ym  w iekiem  spółoskarżonej, ale  głównie 
prześw iadczeniem , że s ta ru szk a  nie zdaw ała  so­
bie spraw y, jak ich  usiłow ała u k ry ć  p rzestęp ­
ców, w ypuścił ją  na w olność, o ddając  ty lko  pod 
dozór po licy jny  na czas trw an ia  śledztw a.

Urząd p ro kura to rsk i, a  następn ie  i sąd zasto ­
sow ał ten  sam  środek  p rew ency jny , co do os­
karżonej, tak , że w ypadło  je j odpow iadać przed 
sądem  z wolności.

N astąp ił m om ent doręczenia o skarżonym  w 
sądzie w ojennym  kopii a k tu  oskarżenia . W  
dniu oznaczonym  przyw ieziono z cy tade li oku ­
tych  w  k a jd an y  obu spraw ców  zabó jstw a żan­
darm a; s ta ruszka , w ezw ana aw izacy ą, s tan ę ła  
rów nież w k an ce la ry i -sądu punk tualn ie .

U brana by ła  czysto  i w zględnie zam ożnie: 
w ełniana chusta  pok ry w ała  jej głow ę, p rzy ­
b raną  w czy sty  czepek z haftem  ręcznym , na  
szyi m iała  rów nież h aftow aną  k ryzę  i szum- ła ­
dnych, dużych kora li, re sz ta  ub ran ia  św iadczy­
ła  o w zględnej zam ożności m ieszczki.

K opie a k tu  o skarżen ia , jak  zw ykle, doręczał 
oskarżonym  jen era ł sędzia w ojenny w obecno­
ści sek re ta rza  sąd u  i obrońcy z urzędu.

Z ko lei zw rócił się do staruszk i z szablono- 
w em  zapytan iem :

—  Czy chcecie podać św iadków  d o d a tk o ­
wy cli? Obrońcę m acie z w yboru, czy w yzna­
czyć w am  z urzędu?

—  Św iadków  nijak ich  n i m am , ą  po co mi 
obrońca?

—  No, żeby’ w as bron ił w sądzie, grozi wam 
w ielka k a ra  za uk ryw anie  zabójców .

—  A dyć wiem, som siedzi już m i o tem  g a ­
dali, — to cóż la  bedzie m iał do robo ty
obrońca?

—  Obrońca, zaw sze w am  się p rzy d ać  może —  
tłom aczył dalej jenera ł, zdziw iony rezy g n acy ą  
oskarżonej, —  m oże ko rzystn ie  d la  w as w y ja ­
śnić sędziom okoliczności sprawy’.

—  E  —  to  p an  o ficer w idocznie się n a  tem  
nie zna: widzi pan , ja k  je s t sąd  w ojenny, to 
m usi być d la  człow ieka, czy  m łody on, czy sta- 
ry  —  ty lko  s try k , to znaczy  śm ierć... Rozum i 
p an  oficer. T ak  ludzie gadajom , co o tem  w ie­
dzom.

U śm iechnął się sędzia  fig larnie, a  zw racając 
się do obrońcy, dodał: „niezłe ina w yobrażenie 
lud  o naszym  sądzie , n iep raw daż?"

—  H a, może nie całkiem  bezzasadne —  ró­
wnież z uśm iechem  o d p arł obrońca.

—  Z resztą  ja  tam  pien iędzy  nie m am  dla  
h ad w o k a ta , a co m am , to oddam  w nuczce, na 
pochów ek —  snu ła  dalej głośno swe m yśli sta- 
row inku —  nieeh mie ta  później w yry jom  z 
jam y  i pogrzebiom , ja k  się pa trzy , w przyzw o­
itej trum nie w ziem i pośw ięconej przez naszego  
proboszcza.

Obrońca, w ytłom aczy ł s ta ru szce , że będzie ją  
b ronił bezpłatn ie, „z u rzędu".

—  A no ja k  z u rzędu , to  niech ta  p an  broni. 
P rzecie to już nie zaszkodzi...

T erm in  rozpoznania  spraw y w yznaczono ja k  
zw ykle, w  sali klubow ej cy tade li po dw óch ty ­
godniach  od chw ili dokonan ia  w yżej opisanej 
form alności.

S ta ru szk a  p rzy jechała  rów nież sam a do sądu, 
zm ieniona je d n a k  zew nętrznie nie do poznania: 
ani śladu ta k  n iedaw nej jeszcze zam ożności, li­
teraln ie ca ła  w  łachm anach...

—  Co się sta ło , m atko , ja k  w y  w yg ląda­
cie? —  zap y ta ł zdum iony ty m  w idokiem  obroń­
ca. G dzież się podziały w asze czyste czepeczek 
i k ry zk a , w asze ładne korale...

—* W szystk ie  porządne sza tk i i  kora le  zosta­
w iłam  w  skrzyn i n a  przeć h a  w anie d la  w nuczki 
u księdza proboszcza; mnie ta  one już niepo­

trzebne. B yłam  dziś u spow iedzi i św iętej k o ­
m unii, —  proboszcz porze  i w ina ta  mnie pocie­
szał, że nie bedzie s try k a , ale w iadom o: pocie­
szać —  to  jego  rzecz, bardzo  sie on na tem  nie 
zna, —  to  nie je s t rzecz kościelna. E , co ta  g a ­
d ać  —  naży łam  się dość —  wiecie, panie: s ta ­
rość nie radość. Pow iadajoni p rzy tem  ludziska, 
jak o  śm ierć od s try k a  je  le tk a , bo  prędka...

W oźny sądow y k aza ł s taruszce zająć  m iejsce 
na ław ie oskarżonych , —  rozmowa się p rze r­
w ała.

O skarżona p rzez c a ły  czas przew odu sąd o ­
w ego siedziała  spokojnie, p rzeb ierając pacio rk i 
trzym anego w  rękach  różańca..

Ogłoszono w yrok, jak i z resztą  by ł ła tw o do 
przew idzenia: obu m łodzieńców  skazano  na 
śm ierć, s ta ru szkę  uniew inniono.

Z daw ała  się nie rozum ieć n aw et słów  tłoina 
cza, k tó ry  przełożył oskarżonym  tre ść  w yroku 
na  ich mowę o jczystą.

—  Niby jak to  ca łk iem  w olna? —  zw róciła 
się z zapytan iem  do  obrońcy.

-— A no, m ożecie w racać  do dom u, sąd  nie 
uznał w iny w aszej.

—  No, a  ja  już sza tk i i k o ra le  odda łam  k się ­
dzu  proboszczow i d la  w nuczki... i lu d z isk a  g a ­
dali, że m usi być  śm ierć, ta k a  co nie bardzo 
ciężka... I  by łam  dziś u spow iedzi i św iętej k o ­
munii, — i te raz  w szy stk o  n a  nic?...

R obiła w rażenie szczerze niezadow olonej z 
w yniku  spraw y.

—  Cóż m acie ta k ą  minę, ja k b y  w as sp o tk a ­
ło ja k ie  nieszczęście?

—  A bo w idzi p an  obrońca — w yszep ta ła  na 
pożegnanie  —  ja  to  wiem pewnikaem, że tak ich , 
co to  niew innie skazujom  na śm ierć, to  P an  
Je z u s  odraizu przyjm uje do chw ały  sw ojej... 
Z resz tą  w idocznie ta k a  już b y ła  w o la  B oża —  
zakeńcży ła  z w estchnieniem  s ta ru szk a  i w yszła 
z sąd u  rozczarow am u L. Papicald .
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skierować, lub w lesie między drzewami wybrać 
lepszą drogę, bo główny trakt był powybijany i 
błotnisty.

Na jednym ze skrętów leśnej drożyny dostrze­
głem światło. Małe ognisko, podsycane drobnymi 
kawałkam i d ra w a , paliło się ukryte w załomie 
gruntu leśnego; obok siedział chłop, dość rosły 
lecz schudzony, i warzył strawę w dwóch garn­
kach, Na ziemi leżała staruszka, okryta płaszczem, 
a na jego rogu bawiło się dwoje paroletnich dzie­
ci. Młoda kobieta, z maleńkiem dzieckiem, sie­
działa tuż przy staruszce, poprawiała jej płaszcz i 
uważała na dzieci. To grom adka powracających 
„uciekanów“, zasiadająca na nocleg.

Ruszyli się wszyscy za mem przybyciem; tylko 
staruszka leżała dalej na ziemi, naciągając silniej 
płaszcz na ramiona.

— Skądże wracacie? — zapytałem.
— Z pod Kobrynia, tak jak  wszyscy. Ledwo już 

idziemy, bo koń okutał i są»ni musimy mu poma­
gać. A tu  panie z matką lfieda. Chora: ma krwa­
wią dyzenteryę i już taka słaba, że z nią nic robić 
się nie da. Za dnia jedzie na wozie i te nasze dzie­
ci, to tak  w tej dyzenteryi z nią razem jadą. Ale 
żeby ją  choć dowieść żywą na własną ziemię!...

Staruszka zwróciła ku mnie głowę: — Panie — 
rzekła, a nie macie czego na to, by mnie wzmo­
cnić, żebym ja  choć do swojej ziemi poszła?

Z butelki mocnego wina upiła parę łykówr, a po­
tem ją  przycisnęła i otuliła ręką: szepcąc: — Oj 
panie, ale to dobreńkie!... już ja  z tern teraz do 
mojej ziemi dojadę...

Za chwilę pojechałem w dalszą drogę i o kilka 
kroków stam tąd spostrzegłem małą mogiłkę z 
krzyżykiem z paru gałązek; nieco dalej była dra­
ga i trzecia.

Przy głównym trakcie, w tych miejscach, gdzie 
„uciekamy" na noc zapadają, stałym dodatkiem do 
resztek tych biednych obozowisk są — mogiłki 
dziecięce. Cała droga od Kobrynia aż po Galicyę 
świeci małemi gwiazdkami białych krzyżyków na 
grobacn dzieci polskich.

Jeśli to  prawda, co lud mówi, że na tych gro­
bach słychać nocą płaczące anioły, to z tej ziemi 
jeden jęk i lament iść musi ku przestworzu gwa- 
ździsteinu.

EDWARD SŁOŃSKI.

Już ją  widzieli idącą ..
Już ją  widzieli idącą 
Żołnierze nasi w okopach — 
Koroną miała na głowie 
I krew zakrzepłą na stopach. 

Już ją  widzieli idącą 
W przedśmiertnych swoich tęsknotach 
Ci, którzy, z  ran umierali 
W poleskich borach i błotach. 

Widzieli ją  i mówili, 
Że tędy droga je j bieży, 
Kędy rząd mogił żołnierskich 
Bez krzyżów gdzieś w polu leży. 

Widzieli ją  i mówili 
Że z  łun wyrosła czerwonych, 
Z żołnierskich głodów i chłodów 
I z  zasług niezapłaconych. 

Widzieli ją  i mówili — 
Wieść coraz prędzej się szerzy... 
— Czyżby na prawdę wyrosła 
Z serc tych zabitych żołnierzy'* — 

Wieść coraz prędzej się szerzy, 
Idzie po wioskach i dworach — 
Już ją  widzieli idącą 
Bartnicy i drwale w borach. 

Grajkowie i pastuszkowie 
Już dla mej ■kiedy szła tęay, 
W spalonych chatach śpiewali 
Swe nieuczone kolędy. 

I tam, gdzie jeszcze nad ranem 
Śmiertelne świstały kule, 
Wieczorem stary pasiecznik 
Z  meJissą obchodził ule. 

I tam, gdzie wczora śmierć była,
Dziś pieśń pod niebo się wzbija:
— Bogarodzica, Dziewica 
Bogiem sławiona Marya! —
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Na marginesie wojny
Z ziem! lubelskiej w roku (915.

P. M. Siedlecki, autor zajmujących szki­
ców z Lubelskiego, drukovfcn”cb w „Ty­
godniku Illu8trowanym“, w ostatnim nu­
merze tego pisma zdaje sprawę z tego, co 
widział w  ziemi Chełmskiej:

Jechałem raz nocą pomiędzy wsiami na ziemi 
chełmskiej; czasem przez pola trzeba było wózek

*) W sprawie tej zamieściliśmy już w numerze z
dn. 81 lutego artykuł p. t. „Ratunek w Lublinie *.

Ochrona miasta przed powodzią. W m agistra­
cie krakowskim pod przew. delegata ministerstwa 
handlu radcy dw. Herbsta, odbyła się dziś konfe- 
rencya w sprawie ochrony miasta przed powodzią. 
W konferencyi uczestniczył: delegaci ministerstwa 
handlu i robót publicznych, namiestnictwa, kra­
kowskiej ekspozytury dyrekcyi budowy dróg wo­
dnych, kierownictwa regulacyi Wisły i gminy m. 
Krakowa.

Pomoc dla biednej ludności. W poniedziałek po­
południu w sali seminaryum nauczycielskiego p. 
Miinnichowej przy ul. Karmelickiej odbyło się ze­
branie Komitetu parafii św. Szczepana niesienia 
pomocy biednej ludności w tej parafii zamieszka­
łej. Zebraniu przewodniczył rad. sądu kraj. wyż. 
rad. dw. Dr Sznayder. Na wstępie obrad proboszcz 
X. Jan  Masny podniósł, że wskutek powrotu do 
m iasta mieszkańców w swoim czasie ewakuowanych 
i odejściaojców rodzin pod broń w szerokićh war­
stwach ludności zagnieżdża się coraz większa ma- 
teryalna i m oralna nędza, którą uśmierzać jest obo­
wiązkiem wszystkich kół społecznych. Pomoc dla 
biednej ludności jest obecnie tembardziej potrze­
bną, że Komitet doraźnej pomocy dla ewakuowa­
nych i Komitet miejski ewakuacyjny zamknęły 
swoją działalność. W tym celu podjętą została 
obecnie akcya w parafii św.Szczepana, którą pro­
wadzić ma utworzony właśnie Komitet. Podobne 
Komitety powstać mają również w innych para­
fiach krakowskich, zwłaszcza w tych, które obej­
mują dzielnice przyłączone, zamieszkałe przewa­
żnie przez uboższe warstwy ludności. — Po prze­
prowadzonej dyskusyi na<j poruszonemi sprawa­
mi, Komitet ukonstytuował się, wybierając swym 
przewodniczącym prep. X. J. Masnego. W łonie 
Komitetu utworzono trr.y sektye: 1) opieki nad 
ubogą ludnością (przew. Marya Michałowska), 2) 
opieki nad dorastającą młodzieżą męską (przew. 
rad. sądu kraj. J. Bocheński). 3) opieki nad dzie- 
Yczętami (przew. prof, p. Rubezyńska). Komitet 
posiada stałą kancelaryę w urzędzie parafialnym, 
gdzie dwa razy w tygodniu od godz. 2 do 4 po­
południu załatw ia wszelkie Oprawy w zakres dzia­
łalności jego wchodzące.

Powołanie pod broń. W dniu wczorajszym sta 
i k\ iły się do szeregów wojskowych ostatnie dwa ro- 
j ezniki pospolitaków powołanych do służby na pod- 
I stawie rozszerzonej ustawy o pofspoJitom ruszeniu.
; Do komend uzupełniających swych pułków stawili 
j się w czoraj pospolitacy urodzeni w latach 1868 i 
! 1869. W niektórych okręgach Galicy! wschodniej.
| jak w swmim czasie donosiliśm y, pospolitacy w y-.
\ mienionych roczników zgłofji sic mają do służby 
| w późniejszym terminie.

Wykłady Instytutu ekonom. W  cyklu wykładów 
p. t,.: „Współczesne zagadnienia społeczno-gospo­
darcze Polski" odbędzie się dziś w środę o godzi­
nie 6 wieczorem w sali K opernika na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim w ykład prof. lwowskiej Poli-

£ kraiu, z Polski I ze świata.
Ze Lwowa. „Gazeta Wiecz." pisze o powrocie 

do Lwowa Banku krajowego: Dyrektor Jan  Kanty 
Steczkowski wyjechał dnia 15. b. m. do Krakowa, 
do Galicyjskiego Wojennego Zakładu Kredytowe­
go. W ostatnich dniach lutego ma powrócić do 
Lwowa; na początek marca zapowiedziany' jest 
również przyjazd do Lwrnwa posła Kazimierza L a­
skowskiego w charakterze urzędowym, jako pre­
zesa Rady Nadzorczej, celem przeprowadzenia lo­
sowania listów zastawnych. Przy tej sposobności 
odbędzie się w tym okresie, pierwsze we Lwowie 
od czasów inwazyi pełne posiedzenie dyrekcyi 
Banku krajowego pod przewodnictwem prezesa 
Rady Nadzorczej, przy udziale komisarza rządowe­
go i komisarza krajowego.

Ś. p. Józef Milewski. Na posiedzeniu Senatu 
akademickiego Uniwersytetu lwowskiego, które się 
odbyło dnia 19. b. m., Rektor Twardowski wygło­
sił wspomnienie pośmiertne, poświęcone pamięci 
zmarłego dnia 16. stycznia b. r. w Kijowie Dra J ó ­
zefa Milewskiego, profesora honorowego Uniwersy­
tetu lwowskiego. Senat akademicki uchwalił urzą­
dzić za spokój duszy Zmarłego nabożeństwo ża­
łobne, które odbędzie się w czwartek, dnia 24. lu­
tego 1916 o godzinie 10 rano w kościele św. Mi­
kołaja.

Tragiczny zgon. „Gaz. wiecz." donosi: W po­
niedziałek rano mieszkańcy ul. Chorążczyzny zo­
stali zaalarmowani kłębami dymu wydobywający­
mi się z domu przy tej ulicy pod L. 11. Gdy słu­
żba wybiwszy okno weszła do mieszkania na dru- 
giem piętrze, zamieszkałego przez Kniazia Zeno- 
wicza hr. W ratkowicza, znaleziono go bez życia, 
obok drzwi wchodowych, zaś cały pokój przepeł­
niony był dymem. Zmarły, były attache przy ga­
binecie Napoleona III., obecnie od lat kilkudzie­
sięciu przebywrai we Lwowie, oddając się z za­
miłowaniem poezyi i zbiorom artystyc.zno-nauko- 
wym, których był znawcą i kolekcyonerem. Po­
wodem śmierci był prawdopodobnie atak serco­
wy. staruszek bowiem liczył la t 85 i uskarżał się 
od dłuższego czasu na niedomagania. Prawdopo­
dobnie wypadła mu przytem z ręki świeca, od 
której zajęły się sprzęty w pokoju. Zmarły był 
postacią znaną w mieście, a  w śeisłem gronie 
znajomych uchodził za arcymiłego causera i czło­
wieka niezwykłej kultury towarzyskiej.

Akcya miast w sprawie aprowizacji. Otrzymuje­
my następujące pismo: Na zaproszenie burmistrza

Kalendarzyk kościelny. Dziś w środę Ś.Ś. Piotra 
Damiana i Romany. Jutro we czwartek SŚ. Sergiusza 
i Ijtelberta.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpo- 
cznio sin jutro o godz. 6 min. 36, zachód przypada 
o god.z 5 min. 12; długosikdnia godz. 10 min. 36.

Kraków, 23. lutego 1916.
Od dwu dni mamy przedsmak zimy; dachy po­

bielił śnieg, który przykrył także kobierzec tra­
wników plantacyjnych. Przyzwyczajeni do wło­
skiej zimy, marzniemy już przy kilku stopniach 
mrozu. Spostrzegać daje się to na ulicach, niknie 
powolne, małomiasteczkowe wałęsanie się, szli­
fowanie bruków, każdy spieszy do wytkniętego 
celu, lub niknie w czeluściach kawiarń.

Budowniczowie kraju rozprawiali o akcyi, jaka 
się zaznacza na tem polu. Sprostowano wczoraj­
sze cyfry, które okazały się niedokładnemi, jak 
twierdzą, powołując się na miarodajne źródła. 
Otóż promes na odbudowę rozdzielono na 183 mi­
lionów koron, z cz6go wypłacono 33 milionów 
koron, a w tem rząd wypłacić miał 25 miiio 
nów, zaś kraj 8 milionów. Rozdział sum podanych 
wczoraj, jak twierdzą informatorzy, byl zgodny 
z prawdą.

Aprowizatorzy m ają pole do popisu; opowiadali 
o nowych niespodziankach, jakie wyniknąć mają 
w aprowizacyi miasta. Mówiono o próżnych maga­
zynach miej., któro wypełnić należy, pod rygorem 
ewakuacyi, jakaby groziła na wypadek konieczno­
ści jej zastosowania. Pocieszają się jednak tem, 
że ewakuacya prędzej może uszczęśliwić Dońskie 
zagłębie lub Kijów, zatem niedoszli uchodźcy ze 
spokojem znoszą opowiadanie o wadliwej aprowi­
zacyi miejskiej i niedomaganiaeh mączno-ryżo- 
wych. Niczego się nie obawiamy, mając usłużnych 
„Milesów", którzy za skromną woj- nnę prowizyę 
zabezpieczą nam żywność w mieście nawet na dzie­
sięć lat. Gdy wyjdą jedne to zakupią nam drugie 
zapasy, świeżutkie, lecz droższe o cztery razy od 
poprzednich i zabezpieczą nam pozostanie w twier­
dzy aż do śmierci. Gdyby była. potrzeba to gmina

zawiadamia, że mimo wojn? nie zastanowiła ruchu i polaca 
:: ZNANE ZE SWEJ DOBROCI I WYKWINTNEGO SMAKU ::
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m. Oświęcimia p. Mayzla odbyło się dn. 19. lutego 
br. w Białej zebranie przedstawicieli miast okoli­
cznych celem zastanowienia się nad wspólną akcyą 
w sprawie aprowizaeyi miast czterech powiatów 
politycznych. Reprezentowane były miasta: Biała, 
Oświęcim, Zator, Żywiec, Wadowice, Kęty, An­
drychów, Lipnik i Bielsko. W sprawie aprowizaeyi 
miast referat wygłosił burmistrz Mayzel. Referent 
podniósł między innemi, że przyczyny drożyzny 
artykułów żywności szukać należy wT podbijaniu 
cen przez samych konsumentów. Miasta: Biała, Kę­
ty, żywiec, Oświęcim, WTadowice, Zator, Andry­
chów i Lipnik jako leżące stosunkowo w niewiel­
kiej odległości od siebie mogłyby zaprowadzić je­
dnakową taryfę maksymalną, na środki spożyw­
cze, co wobec zakazu wywozu z kraju wpłynęłoby 
niewątpliwie na znaczne obniżenie cen, podnoszo­
nych dowolnie przez włościan.

Bo przeprowadzeniu dyskusyi, na wniosek hurm. 
Mayzla uchwalono jednogłośnie wybrać stałą, 
wspólną komisyę aprowizacyjną, złożoną, z repre­
zentantów wszystkich miast, biorących udział w 
konferencji. — Komisya ma się zbierać co czter­
naście dni w Biatej celem omówienia spraw apro- 
wizacyjnyeh dla wszystkich miast. Uchwalono ró­
wnież na razie ceny maksymalne na masło, mleko 
i 5aJa, które wiążą bezwarunkowo wszystkie mia­
sta, biorące udział w konferencji. — Na wniosek 
r. m. Fischera uchwalono w końcu wygotowanie 
memoryalu do c. i k. Komendy wojskowej w K ra­
kowie z prośbą, aby prowiantura wojskowa zanie­
chała wykupna bydła w powiatach położonych w 
Galicyi zachodniej, dalej aby wojskowość trzyma­
ła się przy zakupach cen maksymalnych oraz abj 
oddano ludności cywilnej pewien kontyngent skó­
ry, gdyż okazał się zupehiy brak tego artykułu, 
a zapotrzebowanie jest bardzo wielkie. Momoryał 
ten zawiezie do Krakowa osobna deputacja,

Z Jaworowa donosi „Gaz. Pol.44: Miasto mimo, 
że przez długie miesiące bawili tu  Rosyanie, nie 
ucierpiało wiele, dzięki temu, że główny trak t pro­
wadził na Przemyśl i Jarosław . Z wyjątkiem bu­
dynku stacyjnego nie uszkodzono żadnego domu, 
a tylko zwykłe rosyjskie rabunki wyniszczyły zna­
cznie ludność. Podobnie ocalała okolica Jaworowa, 
bo tu  bitew nie było. Na czele miasta stoi bur­
mistrz Lachowicz, starostwem kieruje zastępco 
starosty komisarz Michałowski. Funkcyonuje także 
sąd z radcą Emmowiczem na czele, tudzież inne 
władze, jak poczta, urząd podatkowy itp. Ze szkól 
otw arta jest tylko ludow7a i wydziałowa męska i 
żeńska. Oimnazyów pryw atnjrch, któiych było u 
nas dwa, nie otwarto, odczuwa się wdęc ich brak 
a  rodzice muszą wysyłać swe dzieci bądź to do 
Lwowa bądź Przenyśla, o ile nie chcą posyłać 
swych dzieci do ruskiego gimnazyuin, które z nie­
wiadomych przyczyn w ostatnich czasach zostało 
upaństw owi one.

Niezbyt korzystnie przed­
stawia się wr mieście stan zdrowia. Epidemicznie 
szerzy się tu tyfus brzuszny i ospa.

Ze Stanisławowa donosi „Kur. Stan.": 17 bni 
przybył do Stanisławowa Namiestnik kraju gen. 
Colard. W budynku starostwa oczekiwali Namiest­
nika urzędnicy władzy politycznej z radcą dworu 
P- Prokopczyeein na czele. Po przedstawieniu się 
szefowi kraju i po krótkiej konferencji, nastąpiły 
audyoneye. Najpierw przedstawili się komendant 
miasta pułkownik Ranzendorff; następnie ducho­
wieństwo rz.-katk prałat Piaskiewicz, X. kanonik 
Romaszkan, superior 0 0 . Jezuitów X. Piątkiewicz, 
presbiteryum gminy ewangelickiej, wiceprezydent 
sądu obw. p. Metala i reprezentanci wszystkich u- 
rzędów, powiatu, władz miejskich, deputacya Ru­
sinów, którą prowadził poseł p. d r Baczyński. Po­
słuchanie burmistrza trwało dość długo. Dr Nimhin 
przedstawił namiestnikowi wszystkie niedomagania 
aprowizacj’jnego naszego miasta, o których gen. 
Colard był już jak najlepiej poinformowany. Po 
skończonych audyencyaeii udał się p. Namiestnik 
ze swoją świtą do restauracji Haubenstocka, gdzie 
spożył obiad. Poczem o godz. 4 popoł. opuścił nasze 
miaato.

Dyrektor kolei w Stanisławowi, radca Dworu 
Karol Stelzer mianowany został dyrektorem kolei 
we Lwowie. — Jego miejsce objął nadradca bu­
downictwa w ministerstwie kolei Paweł Prachtl 
Morawiński. Radca dworu i starosta w Stanisła­
wowie Juliusz Prokopczyc i radca Dworu prezy­
dent Sądu w Stanisławowie A rtur Aulich, po wy­
służeniu pełnych la t służby7, wnieśli prośby o prze­
niesienie ich w stały stan spoczjuiku.

Ponowny przegląd pospolitaków 38—42 letnich 
oraz 24—20 i 19-1 rtnich, którzy stawali tylko raz 
do przeglądu i 10 na Węgrzech lub w austrypckich 
krajach koronnych z wyjątkiem Galicyi i Buko­
winy, w Galicyi zaś w powiatach położonymi, w 
obrębie krakowskiej komendy te rj toryalnej i nie 
zostali uznani za zdolnych do służby z bronią, od­
był się w Stanisławowie w sobotę, dnia 19 bm.

T eatr na Pradze pod Warszawą. „Echo Pragi4 
z 12 b. m. donoBi, że na Pradze powstał teatr, 
który rozpocznie przedstawienia pod koniec, obe­
cnego miesiąca. Kierownictwa literackiego podjął 
się p- Grzymała-Siedlecki. dyrektorem i reżyserem 
jest p. Józef Popławski.

Nagroda Orzeszkowej. Pisma warszawskie piszą
0 podnieceniu, jakie zapanowało w tamtejszym 
świecie literackim wskutek bliskiego już wyzna­
czenia pierwszej nagrody imienia Orzeszkowej. 
Pokaźną jest ona: dwa i pół tysiąca rubli. Padnie 
na dzieło najwybitniejsze z okresu dwóch la t o- 
statnich. Ponieważ żadne dzieło z tego czasu nie 
wybija się ponad inne w imponujący sposób, prze­
to konkurs ten jest „bardzo otw arty14. Tern wię­
kszo zdenerwowanie ogarnia rzeszę. Na połąezo- 
nem posiedzeniu obu zrzeszeń literatów ustano­
wiono komisyę z 5. osób: pp. Lurentowicza, J a ­
roszyńskiego, Grzymały-Siedleckiego, Rogowicza
1 prof. Kallenbacha. W ybór tego ostatniego był 
koniecznym. Dn. 15. marca ta  komisya złoży swe 
opinieTW^ńerwśzjmL dniach kwietnia w warszaw­
skim światku literackim będzie jeden szczęśliwy 
ezłowiek.

Pogrzeb 55 ofiar lawiny. W Salzburgu odbył się 
uroczyście pogrzeb ofiar lawiny w Mitterwerk. — 
Przed ceremonią kościelną reprezentant komendy 
wojskowej Wiednia generał major Vitale wygłosił 
mowę, w której zmarłych nazwał ofiarą obowią­
zku. Na dziesięciu saniach przewieziono trumny 
z zwłokaiai do Bischofsliofen W kościele parafial­
ny m X. biskup-sufragazi Dr Rieder z Salzburga 
w asystencyi duchowieństwa miejscowego i licz­
nych księży i  okolicy dokonał pokropienia zwłok. 

-N a pogrzebie zjawił się komendant wojskowy Da­
niel z Insbruka, przedstawiciel komendy wojsko­

wej z W iednia gen. Vitale, deputacye putków do 
których zabici lawiną należeli, dalej prezydent 
Izby posłów Dr Sylvester, doputacye weteranów, 
młodzież szkolna z Bischofbhofen itd. O godz. 3 
popoł. złożono trumny we wspólnym grobie, na 
któiym  umieszczono wielki krzyż z napisem: Tu 
spoczywa 55 dzielnych żołnierzy, którzy padh o- 
fiarą lawiny na Mitterwbergu d. 19. lutego r. 1916. 
Zginęli śmiercią bohaterów. — U stóp krzyża na 
mogile złożono wieńce i girlandy z napisem na 
szarfach: Za Boga, cesarza i ojczyznę. (Lawina za­
skoczyła oddział połnierzy zajętych usuwaniem 
śniegu, który zasjrpał fabrykę w Mitterwberg. — 
Przyp. Red.).

Podziękowanie dla Tryestu. Komendant połu­
dniowo-zachodniego frontu generał pułkownik Ar- 
cyksiążę E u g e n i u s z  wystosował do namiest­
nika Tryestu i Pobrzeża br. Erisa pismo, w yrażają­
ce głębokie jego podziękowanie dla ludności Tiye- 
stu i Pobrzeża za patiyotyczne zachowanie się pod­
czas wojny, zwłaszcza za opiekę nad żołnierzami 
na froncie i rannymi.

Ślub wojenny. Jak  szybko załatwić można się 
ze ślubem w obecnych czasach wojennych świad­
czy wypadek opisany przez „Postęp". Pewien żoł­
nierz z Tamkach (Turyngia), stojący na francu­
skim froncie, otrzymał telegraficzną wiadomość 
o śmierci swej żony. W ładza udzieliła mu 10-dnio- 
wego urlopu, aby mógł jechać na pogrzeb. Gdy 
przjrbył do rodzinnej miejscowości, dojrzał w7 jego 
umyśl# zamiar zaślubienia natychmiast siostry 
swej zmarłej żony, aby w ten sposób zabezpie­
czyć troje swych drobnych dziatek. Za zezwole­
niem władz odbył się po kilku dniach ślub w nie­
dzielę, a już we w7 to rek wracał młody małżonek 
na front.

Na odbudow ę Gmdc nadesłali w dalszym ciągu:
! Dr Kadic (Tuzla, Bośnia) 20 K; Urząd parafialny Ra- 
! niów 50 K; Grono nauczycielskie i dziatwa szkolna 
! Borzęcin 132 K; W anda Butrymowicz i dziatwa Szkol- 
1 na Porębka Liszewska 19 F  20 h; Dyr May er Jan 
| (Gorlice) 3 K; Hoszardowa (Kraków; 4 K: Knauth, Na- 
i chód et Kuhi. (Nowy Jork) y40 K; lir. K atarzyna Bo­

browska (Długie) 100 K; Złożone w Adm inistracji 
„Nowej Reform y4 23 K; X. Władysław Tereszkie- 
wicz Parzawa Górna 20 K; Liga Kobiet N. K. N. 
(Biała) 40 h; Stanisław Rasiński (Zakopane) 20 h. 
Razem z poprzedniemi 18.974 K 14 h. Za Komitet ra­
tunkowy i Zarząd miasta Komisarz rządowy: X. Swiej- 
lcowski.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Walne Zgromadzenie krakowskiego Koła Ligi 

Kobiet N. K. N. odbędzie się we czwartek 2. mar­
ca b. r. o godz 4 popołudniu w lokalu Ligi Kobiet, 
ul. Gołębia 20 I p.

Pracownia szat liturgicznych. Staraniem Patro­
natu Pań nad katolickiemi kołami pracy w Wie­
dniu powstała tam pracownia szat liturgicznych 
illa zniszczonj7cb przez wojnę kościołów w Galicyi. 
W ykonane szaty oddawać będzie Patronat w ofie­
rze naszym kościołom na ręce konsystorzj7 w K ra­
kowie, Tarnowie, Przemyślu i • Lwowie. Nie roz­
porządzając wielkimi funduszami zwraca się Pa­
tronat do duchowieństwa o pomoc w pieniądzach, 
potrzebnych na zakupno płócien, materyi itp. przy- 
boró-w niezbędnych do wyrobu szat liturgicznych. 
Datki i zamówienia przesyłać można pod adresem: 
p. Zofia Dobiecka, Kintzerstrasse nr 1. Ecke der 
Land.Jrasse, Wiedeń B III.

Bilety na odczyt X. biskupa Bandurskiego p. t. 
„Wojna a etyka44. Z powodu zapytań ze strony pu­
bliczność i, donosi Zarząd „Towarzj stwa Filozoficzne­
go44 w Krakowie, iż bilety na odczyt X. blskupr Ban- 
cturskiego p. t. „Wojna a etyka44 (w piątek 25 lutego 
o gon/. 6 wieczorem, w Coli' Novum, sala Kopernika; 
nabywać można wcześniej w księgarni Spółki wyda­
wnicze Polskiej (ul. Bracka 2).

„Polonia", Tow. polskiej młodzieży katolickiej Uniw. 
Jagiell. zwraca się z gorącą prośbą \lo  całej młodzieży 
polskiej, by pospieszjda z pomocą swym braciom, znaj- 
Jui.fcym się w obozie jeńców w Plan, w Czechach. 
Ci bowiem pędząc dotąd życie w osamotnieniu i bez­
czynności, chcą zabrać się do pracy naukowej i społe­
cznej. Dlatego proszą za naszem pośrednictwem o 
przysłanie książek i podręczników z wyższych klas 
gimnazyalnych, elementarzy, broszur treści społecznej, 
zdatnych do odczytów i pogadanek. Najwięcej pożą­
dane są: podręczniki języka, polskiego, literatura, gra- 
mat\7ka, matematyka, fizyka, hifctorya powszechna i 
polska, oraz książki przyrodnicze.

Ufając, że apel nasz znajdzie odgłos w całem społe­
czeństwie polskiem, prosii .y o łaskawe nadsyłanjc 
ofiarowanych książek pod adresem: „Polonia44, Iow . 
polskiej młodzieży katol. Uniw. Jagiell., Kraków ul. 
św. Tomasza 1. 37 II p. Godziny dj7żurne od 6 do 7 
codziennie wieczorem.

Z miejskiej szkoły gotowania i gospodarstwa domo­
wego komunikują: Na rozpoczętym już przed kilku 
uniami kursie osobnym gotowania dla pań, jest jeszcze 
kilka miejsc wolnych. Z powodu zajęcia budynków 
szkolnych na cele wojenne, nie odbywa' się już od 
lat dwóch nauka gotowania w żadnej kuchni szkolnej 
dla uczenie wydziałowych. Przypuszczając, żc znajdą 
się uczenico, które nkończywszy szkołę wydziałową, 
pauzują obecnie, a zechciałyby tymczasem uzupełnić 
to, czego nie mogły nauczyć się z powodu wojny, 
miejska szkoła gospodarstwa domowego otwiera z 
dniem 1 marca b. r. 4-mGsięczny kurs gotowania dla 
absolwentek szkół wj7działowjrch. Zapisać się może 
tjdko 40 uczenie. Wpisy i Informacje w kaucelaryi 
szkolnej ul. Pęd: ichów 13, od godz. 1(>—12 w południe.

Krakowskie Tow. Oświaty Ludowej założyło w sty­
czniu b. r bezpłatne czytelnie ludowe: w Kocmyrzowie 
( Kraków), w Króliku Polskim (Sanuk) i w Grębowie 
(Tarnobrzeg;, a uzupełniło biblioteczki w następują­
cych miejscowościach: Rybarzowice, Witkowice_ (Bia­
ła), Grabie Uznańskie, Leksandrowa, Nowy Wiśnicz, 
Woła Zabierzów7:,k„ (Bochnia), Dzierżaniny, Grabno, 
Maszkienice, Paleśnica (Brzesko), Okleśna (Chrzanów), 
Tyniowice (Jarosław), Glinik Polski, Tarnowiec (Ja­
sło), Bieńczyce, Czyżyny (Kraków), Trzeboś (Kolbu­
szowa), Roztotka (Limanowa)„R.uioinyśl (Mielec), Gło- 
goczów, Krzywaczka, Słonne, Spytkow ice, Toporzy­
sko (Myślenice). Przysietnica (Nowy Sącz), Ciche (No­
wy Targ), Gaj, Jurćzyce, Korabnfki, Radziszów, Ty­
niec (Podgórze), Bratkowice, Dylągówka, Hyżne, Kra- 
czkowa, Raclawówka, Stobierna, Zabratówka (Rze­
szów), Mokrzvszów (Tarnobrzeg), Skrzyszów7 (Tarnów), 
Inwałd (Wadowice). Na ten cel rozesłało Towarzj 
stwo 2.366 książek wartości 2.337 koron. Zarząd Towa­
rzystwa uprasza ponownie P. T. Kierowników czytelń 
o zgłaszanie w gminach szkód wyrządzonych przez 
woj^ę czytelniom Towarzystwa, a P. T. Członkom 
o nadsyłanie wkładek.

Główna Składnica wydawnictw N. K. N. przeniosła 
się z placu Maryackiego na ul. Gołębią nr. 20. Tam 
też uprasza się kierować zamówienia na pamiątkowe 
wydawnictwa Naczelnego Komitetu Narodowego.

Podziękowanie. Mam zaszczyt w imieniu ubogich i 
chorych pracownic Stowarzyszenie Maryańskiego zło­
żyć serdeczne podziękowanie za cenną pracę w Po 
ranku, który się odbył dn. 13 lutego w sali teatru 
„Uciecha14, WP. Stanisławie Dogmar Paczowskiej, 
Profesorom świerzjńskiemu, Wierzuchowskiemu, Mie­
czysławowi Mtlnzowi, Leonowi Stępowskiemu, PP. 
Hopcasowi i Francmanowi za użyczenie sali, Redak- 
cvom „Głosu Narodu44, „Nowej Reformy41, „Czasu44 
„KuryerS [Ilustrowanego44 za łaskawe ogłoszenia oraz 
P. T. Szanownej Publiczności za poparcie w przybyciu 
na poranek, składam serdeczne, staropolskie „Bóg 
zapłaci". Anna Kałużyńbka Freege.

Z żałobnej karty Legionów. W szpitalu w Kro- 
mierzycaeh na Morawach zmarł 1. lutego 1916 r. 
legionista polski ś. p. Stanisław M u s z y ń s k i ,  
uczeń VH ki- gimnazyalnej w 20 roku życia. Je ­
den z pierwszych stanął w szeregach Legionów a 
pociągnął za sobą dwóch sw7oich braci, starszego 
Kazimierza, który obecnie leczy się z rany otrzy­
manej w krzyże i młodszego Rudolfa, walczącego 
obecnie na froncie. Ś. p. Stanisław Muszyński ran­
ny niebezpiecznie w nogę w bitwie pod Krzywo- 
płotami, upadł na ziemię i został wyratowany z 
ognia przez brata swego Kazimierza, który go 
uniósł z pola bitwy w7śród największego niebez­
pieczeństwa. — Wjdeczony w szpitalu, wrócił do 
Legionów, ale noga zaczęła nabrzmiewać i mu- 
' ,1 znowu przeprowadzić kuracyę. X. J. U.

L
sia

REPERTUAR T C a TRU  MIEJSKIEGO.
Środa: „Ciocia z Honfleur".
Czwartek: „Nie trzeba się zarzekać44.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Środa 23 b. m.: „Podziemna Rosya".
Czwartek 24 b. m.: „Maż z grzeczności44 (wy­

stęp A. Zimjajer).
Piątek 25 b. m.: „Wieczór trzech pokoleń44. A. 

Zimajer, Zimajer-Rapacka i H. Rapacka.
Sobota 26 b. m.: „Mąż z grzeczności41 (występ 

A. Zimajer).
Niedziela 27 b. m. o godz. 3 i pół popoł.: „Marya 

S tuart14.

Wiadomości gospodarcze.
Leny wyrobów młynarskich z hreczkł. Namie­

stnictwo galicyjskie ustanowiło dla drobnej sprze­
daży krup hreczanych i mąki hreczanej następują­
ce ceny maksymalne za jeden kilogram: 1) kasza 
hreczana gruba 64 hal., 2) kasza hreczana łamana 
62 hal., 3) jednolita m ąka hreczana 64 hal.

Dla miejscowości, położonych w obrębie dal- 
szjnn, niż 10 kilometrów od młyna, lub najbliższej 
ładowniczej stacyi kolejowej, wolno ze względu 
na wyższe koszta dowozu podwyższyć ceny o dwa 
lialerzc na kilogramie.

Wszelkie mieszanie, albo jaka inna zmiana jako­
ści kaszy lub mąki hreczanej, przeznaczonej do 
sprzedaży, jest surowo zakazana.

Handlarze i kupcy obowiązani są oznaczyć znaj­
dujące się w lokalach sprzedaży żapasy kaszy 
i mąki hreczanej według poszczególnych gatun­
ków, a nadto uwidocznić ceny według wagi.

Nowe pokłady węgla w Brzeszczach. Ja k  dono­
si „N. Fr. Presse", wiercenia w poszukiwaniu za 
nowymi pokładami węgla w Brzeszczach wydały 
pomjrślny rezultat. Natrafiono bowiem w głęboko­
ści 500 metrów na 34 pokładów7 węgla. Grubość 
iniaru wynosi 20 metr. Obszary w7ęglowe w Brze­
szczach — jak wiadomo — są własnością pań­
stwa. •

Bank krajowy w Warszawie. Instytucya ta  zo­
stała zaprojektowaną i wkrótce ma wejść w życie, 
po zatwierdzeniu przez władze. Celem banku bę­
dzie popieranie życia gospodarczego w7 kraju. Ka 
pi tał zakładowy wyniesie 10,000.000 w akcyach 
5QS-rublowyck. Połowa należności za każdą akeyę 
ma być wniesiona przy subskrypcyi, połowa pó­
źniej. Po wniesieniu pierwszej połowy kapitału 
bank będzie mógł rozpocząć czynności.

Uprawa warzywa w Nieaiczech. „G azeta Toruń­
ska44 donosi: Celem poparcia uprawy warzywa, 
niezbędnie potrzebnego ala wyżywienia ludności, 
urząd spraw wewnętrznych Rzeszy utworzył cen­
tralę, k tóra zajmie się popieraniem uprawy wa­
rzywa w ogródkach pod przewodnictwem tajnego 
radcy Bielefelda. Centrala znajduje się w Berlinie, 
Rehrenstrasse 21. Pożądanem jest, abj' zarządy 
gmin porozumiały się z Centralą jak najwcześniej.

W  Albanii.
W iedeń. (Tel. pry w.) D zienniki tu tejsze do-j 

noszą z c. k . k w a te ry  prasow ej: Mimo w ielkiej 
niepogody, i w ezbrania w szystk ich  rzek  a lb a ń -4 
d u ch , k tó re  pozryw ały  liczne m osty  i k ła d k i ,1 
powiodło się do dnia w czorajszego (21. b. ni.) i 
oczyścić z przeciw nika obssar sięgający7 aż d o ’ 
rzeki S k  u m b i, tudzież p rzestrzeń  od jezior 
r  e r b u f f aż do B e  r a t  u. j

Na południe od rzeki 3 k  u m b i w alczące ' 
łam pod rozkazam i c. k. oficerów  oddziały  a l­
bańsk ie  b iorą żyw y udział w obsadzaniu  te ry - ’ 
to ryum . D u  r  a  z z o jest juz zupełnie w półkolu 
zam knięte , i operacye zbliżają się także  ta m ,1 
choć zwolna, jed n ak  stanow czo ku końcow i. .

tow ych p rzez C halcydykę, jak b y  należało , lecz 
pop rzesta ją  n a  znajdu jących  się tam  lichych 
drogach. Z ajm ują  oni j e d n ą  l i n i ę ,  nie u lep­
szając je j od k ońca  g rudn ia  ub. r.; lin ia  ta  w y­
chodząc od S t a y r o s  n a d  z a t o k ą  O r f a -  
n  o, ciągnie s:ę dalej południow ym  brzegiem  
jezior przez m iejscow ości L a n g a z z a ,  B a  1- 
d ż ę, n astępn ie  n a  północ od T o p s z i n a  
w .11 u ż W  a  r u r  u. Małe strażę  dochodzą do 

J a n i n y  i G i d y , nie dociera jąc  V e r  r  i i 
(K araferie). N iek tóre  oddzia ły  w yw iadow cze 
dochodzą do S e r  e s, p rzek racza jąc  S t r u n i e .

Siła w yładow anych  w  Salonikach  w ynosi o- 
gółem  222.000 żołnierzy; odliczyć z tego  należy7 
20.000 jak o  p ad ły  eh już, jeńców  i chory7ch w 
lazaretach . O dliczyw szy nad to  40.000 ludzi w 
załodze tren u  —  w ypadnie  liczbę w łaściw ych 
żołnierzy ustalić  n a  160.000.

„ E n ten te"  dąży  jawnie; do ogłodzenia m iasta, 
i całej zresztą Grecyi. Ł ącznie z kom isya na 
M a l c i e  rozstrzyga ona w łasnow olnie o po­
trzebach  k ró lestw a. G r e c y a  o t r z y m u j e  
t y g o d n i  o_w ą  r a c y  ę ż y  w n o ś c i, nie w y­
s ta rcza jącą  jed n ak  n a  po trzeb y  ludności. P o ­
zwolenia na dowóz o trzy m ają  ty lko  k u p cy  p rz e ­
chylni czw órporozum ieniu. Innym  odm aw ia po­
seł swego podpisu, tak  że w iększość składów  
cierpi na zupełny b rak  zboża,' w ęgla, cukru  i 
nafty .

Reorganizacya armii serbskiej.
Zurych. (Tel. pryw .) „F ig a ro “ donosi, iż z 

końcem  lu tego  reo rgan izacya  arm ii serbskiej i 
przew iezienie je j z K  o r  f u n a  S a 1 o n i k  i bę­
dzie ukończono, poczem  kw esty a  S a l o n i k  
stanie się ak tu a ln ą .

Zamiast Valony — Korfu.
W iedm . (Tel. pryw .) „S iidslav. K o n -.44 donosi 

z A ten . W opinii publicznej i p rasie ciągle je 
szcze rozstrząsaną  jest d y skusya  w  Izbie posel­
skiej, przyczem  w yszedł n a  jaw  fak t, iż poseł 
3  o k  o 1 i s w mowie swoj w ypow iedział się o 
królu  w łoskim  obrażająco, co w urzędow em  

spraw ozdaniu z posiedzenia opuszczono. K oła 
polityczne s tw ierdza ją  z zadow oleniem , iż a ta ­
ków na W łochy n ik t w Izbie nie odparł.

Pism a w łoskie podnoszą z jednom yślnością, 
iż w ylądow anie W  ł oc h ó w7 na K o r f u  są  o- 
znaką, że W łosi liczą się już z n i e u n i k n i o- 
11 y  m u p a d k i e m  V a 1 o n y  a  obsadzenie 
K o r f u  m a stanow ić r e k o m p e n s a t ę .  
W skazują one zarazem  na  trad y cy jn e  gi ecko- 
wioslue przeciw ieństw a. C harak terystycznem  
jest, że p rasa  V enizelosa ostro  gan i rząd , iż 
ścierpiał w ylądow anie karab in ierów  w łoskich 
na Korfu.

m a ć  s i ę  o d  w s z e l k i e j  p o l i t y c z n e j  
d  z i a ł a  1 n  oś c i.

!
Nacisk na Rumunię.

i BerHu. Tei. pryw.' „Berliner Tageblatfc“ do-
: nosi Ł Czerniowiec, iż dyp lom atyczna działal- 
: neść R osyan  w  B ukareszcie w  osta tn ich  dniach 
| ogrom nie w zm ogła się. R osya w ystąp iła  wobec 

R um unii z now em i propozycyam i, je d n a k  rząd  
rum uńsk i b ad a  starann ie  w ypadki o s ta tn ieg o  
półrocza i ocenia w artość  propozycyi, w edług 
ich w artości p rak tyczne j. Rumunia po trzebuje  
silnego m ęża u sw7ego s te ru  i w najbliższym  
czasie okaże się, czy m ężem  tym  jest B r  a  t i a- 
n  u. W  każdym  razie  o sta teczna  decjrzya R u- 
m  u n i i by łaby  w ybaw ieniem  z obecnego kua- 
k ta to rsk ieg o , słabość zd radzającego  stanow iska.

Umocnienie załogi 3fen.
Zurych. (Tel. p ryw .) „Schw eiz. T elegraf. 

ag en tu r44 dow iaduje się z A tern iż załoga A t e n  
i L  a r  i s s y  została  w  u-statnich dn ich zna­
cznie wzmocnioną. N ależy przypuszczać, iż 
p rzyczyną tego wzm ocnienia je s t 'p o ło żen ie  po­
lityczne Grecyi.

Katastrofa Zeppelina.
B erlin, (Tel. pryw.), „L okalanzeiger“ donosi z 

A m sterdam u, iż w czoraj p a ry d d e  w ładze y y -  
d a ły  Kizkaz. zgaszenia w szystk ich  św iaU ł o  g. 
10 wieczór. W  ciągu  nocy nadeszła  w iadom ość, 
iż Z e p p e l i n a  unoszącego się ko ło  St.. Men- 
liould w  k ie ru n k u  południow ym , zestrzelono. 
P łonący  o k rę t spadł na ziemie.

Pod Tarnopolem, j
Berlin, (Tel. p iyw .) Z c. i k . au str;. k w ą te ry  

prasow ej donoszą do „Beri T ageb l.44: Na pó ł­
nocny zachód od T a r n o p o l a  linia ro sy j­
skich stanow isk opisuje k u  w schodow i o tw ar- • 
ty  luk , k tó ry  b iegnie górnego  biegu 8 o r  e- \ 

t u do górnego  biegu S t f y p y .  Na 17 kilom e- i 
(rów na zachód od m iasta w ysun ię te  je s t prze-1 
ciw tem u łukowa silnie zbudow ane stanow isko, 
k tó re  wrznosi się na zalesionym  w zgórku koło 
m iejscow ości K o z ł ó w .  Poniew aż stanow isko 
to góru je  około  20 m. nad  brzegam i staw ów  u- 
tw orzonych  przez S trypę, p rze to  służy  jak o  ob- 
serw acy jn j7 p u n k t d la  rosy jsk ich  placów ek i ob­
serw ato rów  arty le ry i. P rzednie  to  stanow isko 
-zostało zaa takow ane  wrczoraj w ieczór (20 b. m.) 
przez austryacko-w ęg ierską  kom endę strzelców . 
W targnęli oni tam  w  gw ałtow nym  a tak u . Z ało­
ga została  w yrzucona i um knęła, o ile w  walce 
zblizka nie zginęła, lub nie zosta ła  w ziętą do 
niewoli. N iem ieccy i austro -w ęg ierscy  lo tn icy  
z jednej, francuscy  zaś i ro sy jscy  z d rug iej stro­
ny  rozw ijają  na tym  froncie czynność w yw ia­
dowcza.

Echa Erzerumu.
B udapeszt. (Tel. prjwy.) W edług  wieści z P e ­

tersburga, pierw sze w ieści o łupach  w ziętych 
w Erzeriun by ły  ta k  dalece niezgodne z praw dą, 
iż rząd  obaw ia się, że po zw ycięskich w ieściach 
nastąp i poczucie zaw odu. P ierw sze w iadom ości 
g łosiły  o zwyż 1000 działach  i 100.000 jeńcach, 
podczas gdy  w7 rzeczyw istości zaledw ie 100 s ta ­
rych , n ieużytecznych  dział i g a rs tk a  jeńców  
wypadła w ręce R osyan .

Turcy w ycofali się z E rzerum  w7 p o rządku  i 
ugrupow ali się w7 odległości 20 km . poza tw ier­
dzą. P ra sa  zw raca się do opinii publicznej z 
uw agą, ab y  nie oczekiw ała now ych w ieści o 
zw ycięstw ach, g d j7ż w edług  w szelkiego p raw do­
podobieństw a T u rcy  o trzy m ają  w najbliższym  
czasie posiłki, i m ożliwem  je s t am iia  broniąca 
poprzednio Erzerum  zdo ła  się połączyć z t r  I  e- 
c i ą  arm ią tu reck ą , przez co przew aga R osyan  
zniknie.

Odwołanie gen. Iwanowa.
Berlin. (Tel. pryw .) „B erliner T ag eb la tt“ d o - ! 

nosi z C zeraow iec: W edług zeznań w ziętych do ; 
niew oli rosy jsk ich  oficerów, w  najbliższym  cza­
sie nastąp ić  m a n a  froncie b e s a r a b s k  j ni 
zm iana w  naczelnem  rosy jsk iem  kierow nictw ie. 
S tanow isko gen- I w a n o w a  ma 
K u r i ł o w  ze sz tabu  w. ks. M ikołaja M ikoła-
jew icza.

W Salonikach.
B erlin. (Tel. pryw .) „B erliner T a g e b la tt44 za­

m ieścił ostatn io  korespondencyę z A ten, d a to w a­
na  16. bm. Donosi ona m iędzy innem i: F rancuzi 
ta k  są  pew ni zw ycięstw a na froncie  saloniekim , 
że naw el nie p rzygo tow ują  sobie d róg  odw ro­

Sprawozdanie oleprzyjacteisklcli sztabdw
Komunikat włoski.

W iedeń. (B. kor.) Z głów nej k w a te rj7 praso­
wej donoszą: K om unika t w łoski z dnis 19. bm.

Vv. odpow iedzi na  liczne naruszenie praw a 
narodów , j ik ich  się od początku  w ojny  n ieprzy­
jaciel z uporczyw ością dopuszczał pod jęto  a ta k  
lo tn iczy także na  o tw arte  m iejscow ości. Je d n a  
z naszych  esk ad r lo tn iczych system u Capronie 
go w ykonała  w czoraj rano  a ta k  na  L ublanę. 
Śm iałym  lotn ikom , k tó ry ch  podczas całej drogi 
o strzeliw ały  liczne b a te ry e  obronne i a tak o w a ły  
g rom ady  lo tn ików  nieprzyjacielskich , pow iodło 
się do trzeć  do celu. Spuściw szy się przez chm u­
ry  nad  m iasto, zrzucili tam że k ilk a  tuzinów  g ra­
natów , m in i bomb. J e a e n  z naszych  lataw ców  
typu  C aproniego, zaa tak o w an y  przez 6 austry a- 
ckich la taw ców  i otoczony, zm uszony zosta ł do 
lądow ania  na  te ry to ry u m  nieprzy jacielsk iem , 

reszta, szczęśliwie w róciła  do naszych  linii.

Sgd nad M e n  czarnogórskim.
B erlin. (Tel. pryw .) „LokaLanzeiger11 donosi, 

iż w edług  „B irżew ija W iedom osti'4 czw órporo- 
zum ienie zakończyło  dochoozenia w  spraw ie 
k  a p 1 1 1 1 a c y  i C z a r n o g ó r y .  Brali w 
niem u J / ia ł  ze s tro n y  R o s ji Giers, ze s tro n j7 
W łoch S a łand ra  i Sonnino, zaś ze s tro n y  F ran- 
cyi D enys Cochin.

S tw ierdzono, iż in icyatjrw a do złożenia óroni 
w yszła nie od  gen. K o e v e s s a ,  lecz od k r ó -  
1 a  N i k i t y .  Postanow iono więc, iż k ró l m a się 
do końca w ojny  p rzebyw ać w  jak ie jś  odległoj od 
sto lic  p ań s tw  en ten t e‘y  m iejscow ości, i w s t r  z y-

Sapońsha flota na Morzu Sródziemnem.
Berlin. (Tel. pryw .) „B erliner T a g e b la tt14 do­

nosi z Lugano: R zym skie pisma przynoszą w ia­
dom ość, że jap o ń sk a  e&kadra, o w jeżdzie k tó re j 
n a  Morzu Śródziem nem  niedawmo pisano, przy- 
b j7ła  bez przeszkód n a  swoje m iejsce przezna 
czenia. 7, eskad rą  tą  p rzyby ła  w ielka ilość a e ­
roplanów  i hydroplanów .

floty niemi
Rotterdam. (Tel, pryw .) „D aily  C hronicie" 

donosi że niem iecka m arynaka zosta ła  wzmo­
cnioną przez nowe e sk ad ry  m onitorów  i łodzi 
podw odnych, k tó re  w sk u tek  swej nadzw yczaj­
nej spraw ności w przyszłych operacyach  m or­
skich odegra ją  w ażną rolę.

Wiadomości telegraficzne
(Telegramy „Głosu Narodu" z dni* 23. Lutego)

Zjazd stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego.
Wiedeń. (B. kor.) W  d. 18, 19 i 20 b. m  o b ra ­

dow ał w  ra tu szu  trzeci zjazd w iedeńskiego 
stronn ic tw a chrześcijańsko-społecznego. W re­
feracie o po lityce zagranicznej m arszałek  k ra ju  
ks. L i e c h t e n s t e i n  w śród oklaskow  d i i  
w yraz przekonaniu , że A ustro -W ęgry  po 
w szystk ie  czasy w iem em i pozostaną przym ierzu 
z państw em  nienucckiem . N i e m c y  w A ustry i 
tw orzą silną rękojm ię nierozerw alnego cem en­
tu przym ierza obu państw . M onarchia ausiro - 
w ęgierska w ypełni m isyę połączenia d la  w zaje­
m nej obrony w szystk ich  m ałych ludów , mie­
szkających  m iędzy N iem cam i a  W ielkerosyą. 
Z agadn ien ia  konsty tu cy jn e , k tó re  czekają An- 
stryę. m ogą być ty lko  w ten  sposób rozw iązane, 
że w ykluczoną zostanie m ajo ryzacya narodow a, 
N arodów  nie m ożna przegłosow yw ać, N iem ­
ców7 m niej aniżeli w szystk ie inne narody . — 
W końcu m oc,ca podkreślił konieczność n i e ­
m i e c k i e g o  ję z y k a  obrotow ego (Yerkor- 
spracłie). B urm istrz D r W  e i s s k i r c h n e r  
podkreślił niem iecki ch a rak te r m iasta  W iednia  
i przedłożył zgrom adzeniu  rezolucyę w sprs wie 
now ych źródeł dochodu dla W iednia i A ustry i 
D olnej. R ezolucya dom aga się dalej odpow ie­
dnich ustaw7 przeciw7 lichw ie, zw łaszcza Hcliwóe 
ziemią, B i e 1 o b 1 a  v  e k  zgłosił rezolucyę w 
spraw ie n ależy tego  poparc ia  etanu handlow ego 
i przem ysłow ego, S t e i n e r  zaś, b y  p rzy  re­
form ie zaopatrzen ia  w ojskow ego przyznano ron­
ty7 dodatkow e, w  k tó rych  w7 rachubę  mógłby 
być w zięty  tak że  cyw ilny  dochód z p racy , zaś 
do chw ili w ypełnienia tego żądania, by  utw o­
rzono spec jra ln y  fundusz zapom ogow y, k tó ry b y  
w m iędzyczasie służył do złagodzenia uciążli­
wych postanow ień. Dalsza rezo lucya dotyczy  
zapewTiienia pew nego m inim um  e g z y s te n c ji 
m ateryalnej dla w dów  i sieró t po bojow nikach  
p rzy  pom ocy au stry ack ieg o  funduszu w dów  i 
s ie ró t po wojskowjm h.

Otwarcie obrad Dumy.
P e tersbu rg . (B. kor.) Doniesienie a je n c ji  pe- 

le rsb u rsk ie j: O godzinie 2-giej popołudniu  zja­
wił się ca r w7 tow arzystw ie w ielkiego księcia 
M ichała A leksandrow icza w  gm achu obrad  D u­
my. U w ejścia do  gm achu pow itali cara  p rezy­
d e n t Dum y, członkow ie D um y o raz  w szyscy de­
putow ani. P ow ita li oni c a ra  okrzykam i „hu r­
r a 4. Po nabożeństw ie w ystosow ał ca r przem ó­
wienie do D um y, n a  k tó re  odpow iedział p rezy­
den t Dum y, O dśpiew ano następn ie  hym n n aro ­
dow y. C ar rozm aw iał z am basadoram i i posła­
ni ipańst.w »ojuszow ycl;,vpoczem  udał się do 
sali posiedzeń, gdzie go  p rzy ję to  okrzykam i 
„ h u rra -4. F e  ponow nem  odśpiew aniu  hym nu na­
rodow ego zapisał car swe im ię do księgi pam ią­
tkow ej Dum y, poczem  opuścił Izbę.

Neutralność Szwecyi.
K openhaga. (B. kor.) „P o litik en 41 donosi: W 

zak ladach okrętow ych „G oeteborg44 zn a jd o w a łr 
się cz te ry  s ta re  łodzie ryback ie  celem dokona- 
nia. napraw y. M iały one  rzekom o w yjechać  d la  
ekspedycyi na morze Śródziem ne. W ładze szw e­
dzkie o trzjrm ały  w iadom ość, że łodzie te  ry b a­
ckie są przeznaczone d la  m ary n ark i w ł o s k i e j  
i d la tego  dwie lodzie torpedow e szw edzkie me 
pozw oliły im  n a  w yjazd.

Pod z lęków i niej.
Przyjacio łom  i Z najom ym  za liczne objaw j 

w spółczucia, P rzew ielebnym  XX. K atechetom , 
G ronu N auczycieli g im nazyum  IV i K olegom  
zm arłego naszego syna  i b ra ta  Czesława za 
oddanie mu osta tn ie j posługi, sk ład a  se rd eczn i 
Bóg zapłać

Rodzina Zawilińskich.

Nabożeństwo żałobne
za duszę 4 p

Prof. Dra Macieja Jakubowskiego
odjraw ion* zosiani® w dniu im ienin zmarłego, t, j 
w piątek 26 b. m. o godzinie 10 rano w kaelicy 
szpitala, św. Ludwika, na które Komitet Towur; y 
siwa opieki szpitalnej dla dzieci Członków Towa-

rzj stwlu zaprasza.

K A Z IM IE R Z  Z A J Ą C Z K O W S K I S K Ł A D  A R * T Y K U l f J N Y C H
i  =  &&AHÓW, P L A C  M A H Y A C f C I  8 .

m 1

Przyjmuje zam ówienia na Obrazy i Figury do ołtarzy, Feretrony, Sztsnaary, Chorągwie 
Stacye Męki Pańskiej. : — ! — — : — : — : — : — : — r Ceny konkurencyjne.



„ f a m  w A M T m fF  ■ f a n  2 3  b u g o  n n . Nr 96 *

Ostatnia nowości Ostatnia nowość!

Wydffliclia Księgarni J .  Czerneckiego s z e & kcT i y .
Papiery  listów-- ozdobione w ytw ornem i rep rodukcjam i z obrazów  
■______  ■ P r a f .  P i o t r a  S t a « h i e ® l « a ;  = = = = =

Listy Pana Zagłoby. Sery*. I i II. B ohaterow ie arcydzieł H enryka Sienkiewicza.
„Alma Mater“ Serya papierów  listow ych ozdobionych kom pozycjam i o nastro ju  poety­

cznym  i patryotycznym
„A d A s tr a "  G alerya typów  kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, k tóre  w najprzedniejszej 

rep ro d u k c ji oddaję w całei pełni finezyę w łaściw ą rysunkow i znakom itego artysty .—
N iem a kra ju  w k tó rym  by to papiery  listow e nie mogły nazw ać się najw ytw orniejszem  

w ydaw nictw em .
W spółczesne Malarstwo polskie. M onografie Artystów polskich wydane w zeszytach 

Każdy zeszyt stanow i odrębną dla siebie całość i prócz tekstu  zaw iera  20 barw nych, 
ilustracyi oraz po rtre t artysty . C ena zeszytu 4 Koron.

Największy wybór kart pocztowych z reprodukcyam i p rac  najznakom itszych arlystów  
polskich i innych. —  N abyw ać m ożna pojedynczo i- hurtow nie.

Katalog artystycznych kart pocztowych (Polska S ztuka w kartkach  pocztowych) zawie- 
jący  400 ilustracyi. C ena 1 Kor. 50 h. Pocztą  w ysyła się  po nadesłaniu 1 Kor. 85 h.

K s i ę g a r n i a  J .  C Z E R N E C K I E G O  « « » « ■

Rozmaite

posiadający rentowny interes prowa­
dzony przez szereg lat, pragnie poślubić 
przystojną pannę lub bezdzietną młodą 
wdowę do lat 36-ciu. posag wymagany. 
Łaskawe zgłoszenia pisemne wraz z fo­
tografią do Adminbtracyi »Głosu Naro­
du* pod Nr. 72. 0. 0. Rzecz traktuje 

poważnie. 232

34 WALNE ZGROMADZENIE
CZŁONKÓW T O W A R Z . Z A L IC Z K O W E G O

W ZAKOPANEM
o d b ą d t i e  s i ę

w  s o b o tę  d n i a  4 m arca o  g o d z in ie  11 p r z e d  p o łu d n ie m
w  lo ka lu  To w a rzy s tw a -

---------------------- P 0 R 7 Ą D F K  D Z I E N N Y : = = n

1) Odczytanie  protokołu z ostatniego W aln e go  Z g r om ad z e n ia ;
2)  Spraw ozd an ie  Dyrekcyi  i Komisyi  rewiz>jnej  z czynnośc i  i rachunków  

za  rok 1 9 1 5  z w n io sk iem  co do absolutoryum;
3) R ozdz ia ł  zysku  za ^ok 1915  na pod s taw ie  w n io sku  Rady nadzorczej;
4)  W y b ó r  4)  czł  nków Rady nadzorczej  w  miejsce  ustępujących ns da lsze  

trzechlec ie;
5)  W y b ó r  3 c z ło n k ó w  Komisyi  rewizyjnej  na rek 1916;
6)  Wnioski ,  k t ó r e  wpły nę ły  na ręce Dyrekcyi  na b z y  dni przed Walnem  

Zgromadzeni* m.

«redlug'przeplsu Prot. Br W. Jaworskiego
wyrabia Zakład 225

„ H A ^ T O L 11
i i  3 K a r m e l i c k a  1 5 .
K w asu Japońskiego wytworzonego 
z t. zw. grzyba, jap o ń sk ieg o  uży­
wają w Japonii jako napoju dyete- 
tycznego w niektórych shorobach 
przemiany materyi, (w skazie mocza­
nowej, a'trytyzmie z następowemi 
chorobami stawów, skóry i pęcherza, 
jakctei w cukromoczu) a także w pe­
wnych chorobach wątroby, żołądka 
i jelit. Kwasu Nr II. można używać 
jako wybornego napoju zamiast wo­
dy, lemoniady, wina owoc. i t. d.

Dokładne opi sy g a t i s .

Olbrzymia KALAREPA „Mamut“
dorasta dużych rozmiarów i osiąga wagę blisko 12 kg. (24 funtów \ 
r.ie drewnieje i nie butwieje, pizeciwnie bardzo delikatna a w dobroci 
smaku nieprześcigniona. Ma też wielką wartość jako pasza dla bydła 

ponieważ zawiera w sobie dużo środków odżywczych.
1 Porcya nasienia 1 Markę — 10 gr. 2 Marki — 20 gr. 3 Marki,

dostarcza: ADOLF THEISS, Mannheim. 242

Powróciłem

STANISŁAW  MIŚ
KRAWIEC DAMSKI

Kraków, Grodzka 18.
KElf J

Obiady
p ry w a tn e : Ul. K arm elicka 1. 46 

II p. na prawo. 153

Zakopane dnia 20
Sekretarz:

Staszel Walenty,

lutego 1916.

270

P ;ezes:

Jan Walczak.

M IÓ D
pszczelny, puszka 5 Kg. z opako­
waniem za K. 10'50 wysyła pocztą

„LAKTOL"
Kraków, ul. Karmelicka L. 15.

Z G U B I O N O
legitymacyę upoważniającą na pobyt 
w twierdzy dnia 12 lutego b. r. opie­
wającą na nazwisko Józefy Węgrzyno­
wej. — Łaskawy znalazca raczy takową 
oddać do Adm. „Głosu Narodu* za sto- 

sownem wynagrodzeniem.

K A P i T I L U
wyłącznie polskiego min 50 0^0 Koron

p o s z u k u je

FABRYKA MATERYAŁO# BUDOWLANYCH
we W sch o d n ie j G alicy i. — In te re s  bez  k o n k u ren cy i, zby t każdej 
p ro d u k c y i zapew niony . — Ł ask . zgł. p e d  „ O d b u d o w a"  N r 2037. 

Wiedeń 1. Biuro ogłoszeń M. Dukes Nrchfolg A. O. Wollzeile 6.

Z dolny

chrześcijanin
poszukiw any je s t na Galicyę, Bukowinę i teren okupacyjny K rólestw a 

Polskiego. Oferty i w arunki zgłaszać należy u firmy :

FR. SEZEMSKY
fabryka świec i wyrobów woskowych. — BIAŁA (Galicya).

w , 4 2 ! C O C C
W a ż n e

dla gmin i kom itetów odbudowy.

Do Przewieli!, Księży, Przełożonych Klasztorów 
oraz ZaMaddw i P. T Kupców.

Liczne zapytyw ania w pływ ają do m nie ze strony 
Przew . D uchowieństwa, k to  je s t w łaścicielem  K ra jo ­
wego Zakładu produkcyi wosku w Tarnow ie i kto u -  
k ryw a się, figurując pod firm ą : » Pszczółka*.

O trzym ałem  następu jącą  inform acyę : W łaścicielem  
owego przedsiębiorstw a je s t izraelita Abraham Spiel- 
man, handlarz  w łosów , k tóry  zajm uje się przytem  
sprzedażą świec. Tenże w ydał cennik pod nazw ą : 
„Pszczółka", Krajowy Zakład produkcyi wosku 
w Tarnowie i w ybrał stosow ny w stęp na pierwszej 
stronie c e n n ik a :

„Służmy poczciwej sprawie, a  jako kto m oże, 
niech ku pożytkowi dobra w spólnego pomoże". 
W  ten sposób bierze niedośw iadczonych na wędkę. — 
Abr. Spielm ann produkcyi św iec wcale nie rozum ie, 
nie je s t  uczonym  w oskarzem , nie zna m ateryału , który 
się używ a do w yrabian ia  ś w ie c ; rachu je  na  niedo- 
św iadczenie odbiorców, którzy w padają  w jego sidła, 
p rzesy ła jąc  m u sw oje zam ów ienia. Dotyczący wym ienia 
w cenniku różne uznania, k tóre nigdy nie o trzym ał, 
w szystkie bowiem  pochw ały są fikcyjne ; nie uznaw ałby 
bowiem  za  potrzebne ukryw ania nazw isk obdarzających 
go owem i pochw ałam i. Abr. Spielm ann nie posiada 
pozw olenia n a  w yrabianie św iec przez w ła d z ę ; cały 
cennik jego je s t przew ażnie odpisem  obcych cenników. 
P odatku  zarobkow ego nie płaci, poniew aż nie posiada 
k arty  przem ysłow ej. Ze w ładza to znosi, je s t tylko 
dowodem, że o tej spraw ie nic nie wie.

R ów nocześnie z tem  ostrzeżeniem  P. T. Szan. 
O dbiorców zosta ła  w niesiona skarga na Abr. Spielm ana 
do c. k. Izby H andlowej w K rakow ie i do c- k. S taro­
stw a w Tarnow ie. Poniew aż posiadam  bliższe i dokła­
dniejsze inform acyę w dotyczącej spraw ie A braham a 
Spielm ana, mogę takow em i każdem u in teresow anem u 
służyć.

Z głębokim szacunkiem 
Fabryka świec 1 wyrobów woskowych

FR. SEZEM SK Y
Biała (Galicya).

4 > m sa a s iH M M m « B « iis» a 9 a 9 B iS B K a iw s8 K iiB a a s* a ia

FflPY DUCHOWE
wszelkiego gatunku dostarcza w każdej ilości

KRIKDHSR9 FfiBINKil PMOBITĆIi T6B0NYCH 
PBFY MCHOWE) 1 PSfBŁTU

l lM M D Y S M B  I K W B I 1
P c d g Ó 9 * z e - Z a b l ( » c ! e

D l a  k e m  i t r  tóvv odbudowy stosuje się 
—  ś c i ś l e  f i > c r:S3e. =

a s c r o a c :

tadeusz mim
Zaprzysiężony dostawca win mszalnych.

Biuro: PRZEMYŚL.
Produkcya win: TOLSCVA obok Tokaju.
Długoletni dostawca win mszalnych dla Przewieleb. Duchowień­
stwa, setek parafo w Galicyi, wielu dziekanatów Królestwa eol­
skiego, Wi-dkiego Ks;ęstwa Poznańskiego, licznych Klasztorów itp. 
Setki listów pochwalnych. — Zh te medale. — Poleca swe bogate 

zapasy starych win: 141

=  W I N A  M S Z A L N E  =
SZAMORODNER arom atyczny . po K 2 20, 2 40, 2 55
TOKAJ k u ra c y jn y .................................„ 4  50, 5 5 0 , 8 ’—
za 1 litr  w beczce loco w innica (Beczka oryg. 135 - 145 

litrów . W ysyłam  w każdej ilości).
Wina są naturalne, łagodne, w znakomitej jakości, a ceny w stosunku 
do obecnych cen zwykłych Łnich win — nader umiarkowane. 
Zbiory i tłoczenie win odbywa się pod moitn osobistym nadzorem. 
KONIAK medycynalny »t.ONTHO* po K 72‘— za 10/1 flaszek. 
ŚLIWOWICA syrmska i RUMY. — Teleg. Cieślińskf, Przemyśl,

Patefon
s  bez tuby = s

« G ra s z a f ir e m .  - N ie  n is z c z y  
g p ły t .  C sy sta , g t o ó n a ,  p łę ta n *
|  r e p r o d u k c j ą .  N e m y  m o d e l :j P a t e f o n  R e f i e x

szczyt doskonałości.

S. GRUDZIŃSKI i T BERGER j
Kraków, ul. Szew ska 22/1. |

|  od rowu strzelniczego do najw ykw intniejszego salonu, wszędzie |  
sj jest Patefon najradośniej w ilaną rozryw ką. 124 '
^ ^ i s & f t a a a B a a i M a i a e a i u i B a e e B a B a w n w a B B a a a a e n a a a H i ^

Starsi chłopcy
potizebni sa do ekspedyi dziennika „Głosu Na odu".

Zgłoszenia do Administracyi „Głosu Narodu*'.

Wojenna

Właściciel winiarni HUBERT  SPITZ, Klosterneuburg Nr 3.
Telefonu Nr 29.

Poleca białe, czerw one i butelkow e w ina w najlepszych gatunkach.
SPECYALNOŚĆ: Dolno-austryacki Riesling. Oldenburskie Burgundzkie wina 

czerwone (z własnych winnic). 167

spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Kraków, ul. Garncarska 7,
poleca.'

w DZIALE BUDOWLANYM: urzewo budulcowe k a n ­
towe, deski, cegłę, dachów kę, papę, wapno, cem ent, 
szkło taflow e i wszelkie inne m atery a ły  budowlane, 

w DZIALE APROWIZACYJNYM : Ryż, sago, T arho- 
nyę (kluseczki węgierskie), a -k k o  kondensow ane, m a­
sło, słoninę i sm alec, śledzie, sardynki, śliwki su­
szone i m arm olady , k apustę  k iszoną, korzenie, naftę, 
m ydło, świece i inne artykuły  codziennej potrzeby, 

w DZIALE WĘGLOWYM : węgiel krajowy, górno- 
koks.

Sprzedaż tytko hartowna. 201

( o S c r ę g l a k i ,  ł u p a n e ,  n i e s a r l s w a n e )

po cenie 41 koron sqg (4 metroanj)
w agonow o stacya Poronin i Zakopane

dostarcza

Z a r t ą d  p a ń s tw a  Szaflary*
Zapas ca. 1500  sągów .

G otó w k ę  up rasza  się  p rzesy łać  p o d  a d re s e m : J z n & ń S & i
Poronin

odpalki w kółkach  po 6 6  halorzy franka w agsn Zak pane.
140

j W KAŻDEJ POLSKIEJ SZKOLE 
■

powinna, się znal-eść

Młaa pogrzebowy „G0N60RDiA“
Jedyny w Krakowie, który posiada w łasny wyrób trumien i po­

dejm uje się przewozu zwłok ze w szystkich krąjów  Europy

J a n a  W o l n e g o
Pin Szczepański 1.2, (dom własny), Tai. 331.

rn mii
pismo katolickie, narodowe, poświęcone 
sprawom wychowawczyni, naukowym 
i społecznym, które wychodzi rok  trzeci 

pod redakcyą
JADWIGI STROKOWEJ

Jedyne to pismo kobiece zasługuje na 
rozpowszechnienie, a i w ręku każdej 
matki pożytecznem by się okazało. —
Cena p re n u m sra ty  rocznej 5 K. 50 hal 
Na żądanie numera okazowe bezpłatnie

A dres adm inistracyi:

K R A K Ó W , K A R M E L IC K A  L. 3 2 .

Poszuklwin. posady, j

Agronom
z olugoletnią praktyką

w większych majątkach za j 'ty  obecnie 
w Galicyi wschodniej wskutek stosun­
ków rodzinnych pragnąłby zmienić po­
sadę do zachodniej części kraju. 
Bliższa wiadomość: H. Adamec Nowy- 

Sącz ul. Żeglarska 7.

PRZYJMĘ
posadę do tow arzystw a w m ieście 
lub na wsi, w ładam  językam i: 
polskim, francuskim  i niemieckim. 
Łaskaw e zgłoszenia pisem ne do 
Adm inistracyi »Głosu Narodu* pod 

»Królewianka.« 235

Organista
zdolny, z ładnym głosem, młody, żo­
naty wolny o l  wojska z chiubnemi 
świadectwami poszukuje posady na 
stałe, lub na czas wojny. — Adres Kra- 
ków-Podgórze ul. Słowackiego L. 15.

Michał Lorenz. 219

O S O B A
w średnim wóeku znająca się na gospo­
darstwie domowym, wiąjskiem prowa­
dzeniu hotelu przyjmie zaraz posadę 
gospodyni. Łaskawe zgłoszenia pisemne 

do Adm. »Gfosu Narodu* Nr. 8.
245

KASYERKA
ew entualni ekspedyentka z druiszą pra­
ktyką, poszukuje posady w sklepie ko­
rzennym lub składzie materyarów. - 
Łaskawe zgłoszenia, pod »Kasyerka A.« 

do Alm. »Głosu Narodu*.

| Walno posady |

Nauczyciel emeryt
znajdzie sta łe  całodzienne zajęcie 
w przedsiębiorstw ie handlow em . 
Znajom ość buchalteryi kupieckiej 
pożądana. Zgłoszenia z podaniem  
przebiega życia pod: Skrytka po- 
265 cztow a 84 Kraków.

magistra farmacyi
poszukuje c. k. O bwodowa  

Apteka w  Stryju. 
Zgłoszenia tam że, lub w Kra­
kowie ulica Rakowicka Nr 11
260 1 p. Nr 25 drzwi.

KOBIETĘ
m łodą, inteligentną do praktyki 
handlowej przyjm ie Katol.. Spółka 

H andlowa, M ały rynek 4. 
Zgłoszenia od 5 do 7-ej godziny wiecz.

Posada organisty
260 w Gręboszowie,

p. loco, dyec. Tarnów

zaraz do oblęcia.
Reflektujący prześlą odpisy świadectw i 
poleceń do tamb-jszego Urzędu parafial.r Kupno sprzodaż

Kozy sańskie
importowane z Szwajcaryi, białe duże o- 

kazy bez rogów, dające dziennie Jo 5 
litrów orzechowo-słodkiego mleka, ma 
kilka sztuk do oddania: Zakład Zoolo­
giczny Ornis w Krakowie (Hotel Saski1. 
Także są różne rasowe psy, drób, kró­
liki i ja ja  lo wylęgu po przystępnych 
cenach do oddania. — Przy zapytaniach 
268 markę na odpowiedź.

Związek Koleżeński Urzędnik. 
Tw a Wzajemo. Ubezpieczeń
ma zamiar zakupić pewną Ilość ar­
tykułów spożywczych do codzien­
nego zapotrzebowania. — Oferty 
pisemne. — ceny podane za 50/100 kg 

do Związku ul. Basztowa 8.

łóżeczka dziecinne używane 
kuplę.

ąskąw e zgłoszenia listow ne do 
Adm. »Głosu Narodu* pod S. S.

D y w a n
ta podłogę kupię.

Ogłoszenia pisem na do Adm. *Gł 
Narodu* pod N. M.

Fortepian lub pianino
do nauki kupię.

Ogłoszenia pisem ne do Adm. »Gł. 
Narodu* pod 22.

KATOLICKA" Sńł.KCWSKftiĆO
*!• h ó U w  iFIórfaf.ikj,/ D r-

N O i i I E H H A
ARisHuteunłijtta

do M. R. Nieustającej Pomocy w- Księ­
garni kat-jUokiej Dra Mlłkowakiego 
w Krakowie, Floryańska 1. po 6 0  h. 
1 pe 1 * 6 «  (ozd. opr.). Naleiytość 

z góry w znac* pocztowych.
~̂L■avr̂ Ki**rKy*t

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Naro 4u‘‘ 8p. z Ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman Woyczyński. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Perka.


